
292. We Lwowie — Czwartek 21 Października it37. tWk XXIVII.
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

miesięcznie
kwarta ln ie
półrocznie

we Lwowie na prowincyi za granicą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 et. fi zł. 7 zł. 50 ct.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prennm era torow ie  m i e j s c o w i  sk ładający 
przedpłatę  b e z }>u ś r e d n i  u w administraeyi Gaz. 
N a r .  ( u l /K a r o l a  L udw ika  3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni II. A ltenberga  (dawniej F.  II. Richtera).

D o n ie s ie n ia  pryw atn e, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i ;d. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą  po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch w ydaniach’, dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

O&ŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p rzy jm u ją :  we Lwo­
w ie: Adm inis traeya G azety N arodow ej ul. Karola 
Ludwika  1. 3 ;  w Paryżu : C Adam  Ciborowski 30  
rue dc Yarenne P a r i s ;  we W iedniu: Haasenstein & 
Vogies (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Scilerstadte 2 — A. Oppclik Grunergasse  12
— M. Dukes Naehf. Max Angenfeld <fc E m erieh  
Lessner Wollzeile  6 — Schallek Wolizeile  11 i J . 
Danneberg, I . Wollzeile  19; w Ham u rg u : A. Stei- 
n e r ; w Fran  (funcie: n. M. Haasenste in  & Vogler i 
G. L. Daube & Comp,; w W arszaw ie: R e iehm ann  
&  F reudler .

CENA 0G Ł0-ZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na jeduo- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
l u  et. — N adesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego  miejsce 50 ct.
— P o w a ż n a  Korespańdencya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne d la drobnych ogłoszeń 30 ot.

BIURA REDAKCYI: ul. K opern ika  7. I. piętro 
o tw ar te  od 10—12 rano  i od 6 —6 wieczorem, 3 j2 e d .a lr to r : Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA AD3IIN1STRACYJ: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 

o tw ar te  od godz. 8 rano do 7 Wieczorem bez p rzerw y .

Świeża Dismarkiada.
Lw ów  d. 20 października 

Z prezesem „Związku przem ysłow­
ców n iem ieck ich /1 Hasslerem z Angs 
b u rg a  rozmawiał niedawno tem u ks. 
Bismark o „kartelu  stanów  produku- 
jący ch “, o koloniach niemieckich, o po­
wiastce, jak o b y  w Wersalu ukradł był 
jak iś  zegar z figurą bronzową i stół, 
na  k tó rym  podpisano z Faurem t ra k ta t  
paryski — no, i rozumie się, o sp ra­
wach polskich. O tej rozmowie podają 
Leipziger Neueste Nachr., organ bismar- 
kowski, k tó ry  się tern chełpi, Że z 
F iu d r ic h s ru h  stale o trzym uje wis, lo- 
mości o wszystkiem  co się tam dzieje, 
ar tykuł,  k torego obchodzące nas u s tę ­
py podajem y:

„Książę ciągle szczególną uwagę 
poświęca sprawom polskim, co też 
doradza każdemu, k to  się rozwojem 
życia politycznego w Niemczech zaj 
m yw ać je s t  w stanie. Zdaniem jego 
Polacy ciągle jeszcze są w tem poło­
żeniu, że wiele lioha narobić mogą 
dzięki swemu wrodzonem u talentowi 
do in try g i  i do spisków, tudzież swo­
im wszechstronnym  stosunkom  niety l 
ko  u góry, ale ta sże  z socyalną de- 
m okraćyą (!), z cen trum  (katolikami 
niemieckimi) itd. Ni dawno tem u pod­
niosły Hamburger ^Sachr. (organ bis- 
markowski) w ar tykule  > kongresie 
sooyalistów niemieckich, źe socyaLsci 
b ierą  s tronę Polaków (I), co tem więk 
sze ma znaczenie, n iżby się na p ie rw ­
szy rz u t  oka zdawało, skoro n iek tó ­
rzy  mówcy socyalistyczni okazywali 
skłonność do us tęps tw  ua polu mili- 
tarnem , przypuszczając), że nasz . ar 
m aty przeciw Rosyi będą użyte. M any 
powody do przypuszczenia, źe ar tyku ł  
ów zapatryw ania  ks. Bismarka wyra 
ził. Książę uważa spraw ę polską za 
najw ażnie jszą  po socyaluo dem okia 
tycznej, i zdaniem jego trafne lub 
myliie je j trak tow anie  ogromne ma 
znaczenie n ietylko dla rozw oju  naszej 
polityki wewnętrznej, ale także d t 
UASziiałtówania się ktosunków naszych 
z zagranicą, mianowicie z Rosyą.

„Jakie n iebezpieczeństwo książę u 
pa tru je  we wzmagającej się przewa­
dze wpływu polskiego w s^ rzym ie i . o 
nyeh Rzeszą niemiecką Austro Wę 
grzech, w to się wdawać nie mogę. 
Pewnem atoli jest,  że k ied j przed kil­
koma laty we Lwowie odbywuły się 
festyny fraHarnizacyjne Polaków au- 
s tryackich i '  pruskich, książę nie bez 
t r '  ski poglątlał na wdzieranie się po- 
lonizmu austry&ckiego na  tery t  ryum 
pruskie. Mowy ówczesne i iał© p rz y ­
jęcie jak ie  prusko-polskim emisaryu- 
szom (1) we Lwowie zgotowano, do ty­
kały zdaniem księcia, naszych bli- 
gk’ch stosunkach do A ustro -W ęg ie r  
s trony  fatalnej, o której nie m y śk u o  
we wspólności interesów obu cesarstw, 
a tą  stroną jest spraw a polska. Książę 
zresztą  -  o ile wiem i co ju ż  w Ilarnb. 
Nachr napotykałem  — wychodzi z te- 

zapatryy  unia, że Austro Węgry o 
Matecznie' żadnych m e mają d o s ta te ­

cznych powodów stawiania tam y  dą­
żnościom po lsk im ; ale dla Prus jeet. 
spraw a polska noli ma tangere (wara 
ruszać!) i stosunkowo daleko realniej­
szą i bezpośrednią posiada wagę, n k  
ją kiedykolwiek spraw y bałkańskie dla 
Austro-W ęgier mieć mugą.“

Czyżby się ekskanelerz is to tn ie  o 
bawiał Polaków dla egzystencyi Prus? 
Je s t  to ansa, k tó rą  w siebie j u t  w pier­
wszej młodości, przed r. 1848 w sie 
bie wpoił, podrażniony lekkomyślnemi 
fanfaronadami młodych także Polaków 
w jego  towarzystwie. Ale wpływ Bis­
marka, choć ju ż  nieurzędowy, jeszcze 
je s t  potężny w Niemczech, i ic dzikie 
na imiar, wściekłe uczucie jego  prze 
ci w Polakom krwawo nam  się daje od 
czuwać w zaborze pruskim. Pasya go 
porywa, źe w Austryi Polacy tak  świe 
tną i zbawienną odgryw ają  rolę, a 
zwłaszcza, że w Rosyi — w Rosyi od 
cara jak iś  przychylniejszy dla Polaków 
w iatr powiał.

Na wpływie B; smarka oparli się i 
opierają hakatyści i organa ju n k ie r  
skie, a zwłaszcza szalejąca w polako- 
żerstwie Post wolnokonser watywna. Ja  
koź znowu świeżo krucyatę pruską 
przeciw Polakom obwołują. Wbrew u- 
s tawie kolonizaćyjnej i inn j  na osła­
wionym zarządzeniom , prześladowa­
niom władzy adm inistracyjnej i po 
kurczonej sądowej , w my słonych dla 
. wzmożenia niemi sctw au w zamieszka­
łych przez Polaków stronach, germa- 
nizacya nietylko nie robi szybkich po­
stępów, ale owszem twierdzą, że nie- 
miectwa w Poznańskiem i Prusach Za 
ohodnich raczej ubyw a niż przyoywa, 
że komisya kolonizaeyjna przeważnie 
od Niemoów oferty k u p ra  otrzym uje i 
przeważnie dobra niemieckie zakupuje. 
Berlińska liberalno-narodowa National 
zeitung żąda prze to  od sejmu prusk ie­
go, aby się na  przyszłej s rsy i zajął 
dalszymi środkami państwowym i dla 
a tw ierdzeuia m em iectw a w prowin- 
oyach i resowych. Zaleca ona, aby mia 
uomioie w ew nętrzną kolonizac ję  nie 
m ie e s ą , osiedlanie fchłopów niem ie­
ckich w nierównie większych niż do­
tychczas rozmiaruch prowadzono.

Wolno to  tak  prawić wodzirejce 
mieszczuchów niemieckich — przeoczą 
o ra  tylko, co piszą organa półurzędo- 
W3. I tak jed en  z n.oh powiada : „Co 
do szybkości, z jak ą  takzw ana poli­
tyka  kolonizaeyjna ma być dalej pro­
wadzoną, wielce się rozchodzą zdania 
w kołach rządzących. Jeżeli  jed n i  żą­
dają ja k  najenergiczniejszego prow a­
dzenia dzieła, to znowu z drugiej 
s trony j e s t  ta  okoliczność, ze niemiecka 
posiaalosć wieika byłaby zmuszoną 
wystąpić wręcz wrogo przeciw tej po 
l i ty  co, gdyby  chciano skrzętniej po 
stępow ać niż dotychczas. Posiadłość 
wielka chce, aby w jej sąsiedztw ie jak  
najmniej osad kolonizacyjnych i kolo 
nij robotniczych powstawało. Wielcy 
właściciele powiadają, że tracą przez 
to swoich najlepszych robotników go 
spodarskich, że wolą mieć do czynie­
n ia  z robotnikam i polskimi, rosy jsk i­
mi, i gdyby  inaczej być n e mogło, 
naw et z chińskimi, niż z tym i wy

pieszczonymi ludźmi z osad koloniza- 
oyjnych i kolonij robotniczych.

A ta  w zmianka o robotnikach ohiń 
skich nie je s t  tylko stylist.yoznem ze 
barwieniem gniewu. Myśl ta  między 
dworami niemieckimi w zaborze p ru ­
skim pow stała  ju ż  w chwili, gdy  Bis- 
mark jako  kanclerz zabronił robo tn i­
kom s  Galicy., Kongresówki i Litwy 
wstępu do Prus.

Z  powodu ankiety
a g r a r n e j .

VIII.
(Skutki i  owoce działalności Banlcu ziem 
skiego — okoliczności korzystne i utru  

dniające.)

Pod względem politycznym  stał się 
Bank ziem ski w raz  z swoją organiza- 
cyą czynnikiem, jeżeli nie paraliżują­
cym, to w każdym  razie przeoiwdzia 
łającym m ężnie politycznem u celowi 
ustaw bismarkowskich. Niemiecka ko­
m is ja  koloni z»cyj na w  peryodzie o 
dwa lata d łuższym  osiedliła fcylso 1900 
rodzin niemieckich, poświęciwszy na 
to 70 milionów marekf' z k tó rych  okc- 
ło 30 milionów straoiła bezpc wrotn ie 
ua koszta adm inistraeyi, a zatem jedna  
rodzina kosztowała państwo 1500 ma 
rek. L andbank w przeciągu dwóch lai 
osiedlił 350 rodzin, mając kapita ł  5- 
milionowy. Ko3zty administraeyi nie 
są mi tutaj zuane.

Bank ziemski osiedlił 1300 rodzin 
w 10 latach kosztem około 215 000, 
czyli jed n a  rodzina kosztowała nie ca­
łe 20 marek, ale właściwie nie koszto­
wała n  c, ponieważ parcelaoya n ie ty l­
ko pokryła  te koszty, aie nadto dała 
4 pro. od 2-n ilionowego kapitału za ­
kładowego i dostai szyła 77 533 marek 
na fundusz rezerwowy.

1300 rodzin  to 1300 tw ierdz  poi 
skości przeciw nawale germańskiej, A 
wiemy, iż rodzina polska na  polskiej 
ziemi je s t  tw ierdzą niezdobytą. 1300 
rodzin  liczonych po 5 g łów .du je  65/:'9o. 
ludności polskiej, k tó raby  była prze 
padła dla narodu bezpowrotnie, a tak 
przypisuje się na  korzyść narodu j>> 
m .ażając igo się w  s tosunku znacznie 
wyższym niż ludność niemiecka.

W rrtośó społeczną działalności 
Banku założonego prze? szlachtę i 
przez n ią  kierowanego, aby  zastąpić 
upadające jednostk i  ludnością wło­
ściańską i zarazem dać możność za- 
dosyó uczynienia tej miłości, jak ą  lud 
wiejski ma do ojoowizny, do swego 
sioła, swojej parafii, tę w aitośó spo­
łeczną oeenió zdoła każdy dobry Po­
lak. W yrównuje się przepaść między 
s t a n a m i , powstaje s tan  średni na 
zdrowych absolutnie podstawach, bo 
pod kierownictwem w nauce i prak­
tyce doświadczonem. To źe Orędownik 
nia znalazł pupilów, to że socyalizm 
niemiecki obawia się Polaków socya 
listów, a internacyonałów nie może 
wśród ludnośoi polskiej znaleźć, to są 
doniosłe zwycię&twa działalności Ban­
ku ziemskiego i laury  dlań w zamian

za zaspokojenie „ządzy ziemi", w ła­
ściwej chłopu polskiem u, k tórem u 
wiara Święta wskazuje jako  środki do 
dopięcia celu wykonyw anie  p rzy k aza ­
nia : módl się i pracuj 1

P< d względem ekonomicznym je s t  
działalność Banku tak  niezwykłem zja­
wiskiem, iż może służyć za w zór d o ­
skonalej gospodarki. Okazało się, iż 
Polacy potrafią 1 n ie ty lko zrozumieć 
zasadę angielską samopomocy i sam o­
obrony. ale zarazem przeprowadzić ją  
w sposób, k tó ry  dopiero w owocach 
swoich okazuje ekonomio sne znacze­
nie tej zasady.

Zdumiewającą j e s t  taniość admini- 
stracyi bankowej i uiskość prewizyi, 
jak ą  Bank pob :era od klientów swo 
ich. J ak  wiemy, najbardziej n ie  eko- 
nomioznem obciążeniem ziemi są w ła­
śnie owe koszty  konwersyjne, hono- 
ra ry a  adw ok ckie, taksy notaryalne 
i rządowe, k tó re  nieraz w hipotece 
lwią część obciążenia stanowią. Są 
one dla ziemi rodzajem „daremszczy- 
z n y “ czyli wydatkiem, z którego ani 

ziemia, ani ci co j ą  obrabia ją lub na 
n i0j  żyją, nic nie zyskali i nie zy­
skają nigdy, s tąd  też je s t  wielką za 
sługą B anku i jego  organizacyi, iż tę 
darem szczyznę do m inim um  ogra­
nicza .

o wszystko złożyło się n a  św ie­
tn y  finansowy rezu l ta t  działalności 
Bauku Ziemskiego.

"W oz&sie dziesięcioletnim, od roku 
1889—1897 wygląda ta  działalność w 
w cyfrach tak :
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Praca społeczno - «konomiczna pod 
zaborem pruskim , k tó ra  ura tow ała  tyle 
ziemi polskiej i tyle ludnośoi od za ­
przepaszczenia, k tó ra  w yciągnęła z to ­
ni lub zabezpieczyła od upadku liczne 
rodz iny  szlacheckie (szczegóły podają 
sprawozdania Banku) a stw orzyła  ty- 
siąoe wzorowych zagród włościańskich, 
miała okoliczności korzystne, a to ł a ­

twość k redy tu  i taniość pieniędzy, do 
jak  ej w Austryi a szczególuie w G a­
licy i' jeszcze  daleko.

N ajbardziej posunęła naprzód tę 
pracę p ruska  ustaw a rentowa. Widzi­
my to najlepiej na  stan ie  hipotek Ban­
ku, k tó ry  dochodził do 600.000 przed 
ustaw ą ren tow ą a w aha się później w 
granicach około 400.000, pomimo iż a- 
gendy  Banku zw iększyły  się w dwój 
nasób. Czytelników bardziej za jm u ją ­
cy oh się sp raw ą włości ren tow ych od­
syłam do broszury dr. Kałksteina i 
sprawozdań Bauku. W streszczeniu po ­
dałem te  szczegóły, k tóre były n ie ­
zbędne dla zoryeutow ania  się w mojej 
pracy niniejszej — w poprzednich a r ­
tykułach.

Również ko rzy s tn ą  okolicznością 
jes t  p rusk i porządek w adm inistraeyi. 
U rzędnik  prusk i je s t  wykształcony, 
sumienny, punktualny i scisły. Stąd 
czas, ten  najdroższy czynnik  każdej 
prncy ekonomicznej da się. tam ściśle 
obliczyć i nie bywa marnowanym.

Jak  bardzo j e s t  sprawiedliwą admi- 
n is tracy a  pruska, okazało się po za- 
prow aazeuiu  ustaw y rentowej. Potrze­
ba było d ługiego  szczucia B ism arka i 
u jadania  zgrai  hakatystów , a w koń 
ca aż uchw ały  parlamentu, ażeby spa­
raliżować dobroczynne skutki, jak ie  
ustaw a ren tow a dla ludności polskiej 
objawiała.

Od tego czasu nas tępu je  stanowczy 
zw rot i szykany n ie  zn sn e  wpierw  w 
Prusiech i oboe s tanow i urzędniczemu. 
Przenosi się ju ż  w jego  szeregi szo­
winizm  pangerm ańsk i i wściekłość 
kizyźaoka, które ju ż  na seryo paraliżu­
j ą  akcyę banku  Ziemskiego.

Land-Bank haka tys tów  i ogran i­
czenia noweli rentowej w zastosowa 
n iu  do Polaków to najgłów niejsze 
przyczyny, iż ustaw a ren tow a zape 
wnij ąca sk jd inąd  Bankowi naszemu 
w ielokrotny obró t jego  w łasnych ka­
pitałów, nie w yaała  tych  owoców j a ­
kich należało się po niej spodziewać, 
inaczej byłyby prow ineye polskie oka­
zały o w ;ele św ie tn ;ejsze rezu lta ty  e- 
konomicane, aniżeli ustrw^. ta  w pro- 
winoyach niemieckich razem  wziętych 
wyaała.

Twóroa ustaw y o włośoiach, m in i­
s ter Miquel powiedział, iż ekonomia 
je s t  sumą konsekwencyi % danego 
s tanu  stosunków  i w arunków  narodu 
wynikającą.

Mamy nadzieję, iż ank ie ta  ag ra rn a  
zebrana właśnie we Lwowie dorosła 
do swego zadunia i działao będzie 
pomna powyższej zasady pruskiego m i­
n is tra  i wielkiego ekonom isty czasów 
naszych.

Wniosek walnego zgrom adzenia k ra  
kowekiego Tow arzystw a rolniczego 
w znawiający sprawę włości rentow ych, 
w skutek p rz je z y n  niewiadomych i nie 
do wytłóm aozenia nie przyszedł na 
stół ankiety . A przecie ju ż  sama o d ­
powiedź Z w ązku  chłopskiego n a  kwe 
s tyonaryusz  pow inna członkom ank ie­
ty  przypomnieć, iż oprócz spraw  da 
vnyoh zftłatwió należy przedew szyst 

kiem sprawę nową a tą  j e s t  koloniza 
oya w ew nętrzna.

Ne tę ank ietę  w gm achu sejmo* 
wym obradującą cały kraj zw raca o* 
ozy oczekując jej wyników  najprzód  
w słowie a potem ir czynie.

Ankiety nie mają u n a i  dobrej o- 
pinii, bo kończą się częstokroć sam y­
mi obra iami, " /epopartem i w ykona­
niem, br&j nasz pam ięta jed n ak  dwie 
wielkie ank ie ty :  szkolną, za k tó rą  p o ­
szła poprawa szkolnictwa, oraz finan­
sową, k tó ra  przygotow ała reform ę sk a r ­
bu krajowego.

W najbliższej przyszłości zam .e- 
rzouą je s t  reforma adm inistraeyi. Aby 
ta  reform a przyszła  do skutku, muszą 
wprzód stosunki ag ra rn e  być u porząd ­
kowane, musi być spokój społeczny i 
ekonomiczna przyszłość ludności zape­
wnioną, a ank ie ta  obecnie zwołana m a 
podaó środki, do dopięcia tego pier- 
w izorzęanego celu prowadzące.

Dr. M ikołaj Ecy.

Ankieta rolnicza.
Lwów d. 20 października.

Dziś rano o godzinie  11 rozpocŁęła 
w sali radnej Wydziału krajowego swo­
je  obrady ankie ta  rolnicza, zwołana z 
in ieyatyw y krakow skiego klubu kon­
serwatywnego. Mianowicie klub ten  
wystosował był petycyę do Sejmu, w 
której npraszał o zwołanie snk ia iy  w  
sprawach najbardziej obchodzących g a ­
licyjski stan rolniczy, jak podział giun- 
tów w łośc iańsk ich , reformę kredy tu  
włościańskiego, parcelacyę majątków 
tabularnych  itd, Ponieważ to żyozei_ie 
odpowiadało także  życzeniom Sejmu, 
przeto polecono Wyda ałowi kraj. zwo­
łać taką  ankietę  w stosownym  ozasie. 
Otóż stało się to obecnie.

Wydział kra jow y zwołał ankietę  
w której ebład w c h o d zą : m arszałek
krajowy hr. S tanisław Badeni jako 
przewodniczący, członkowie W ydziału 
k ra jo w eg o : Antoni Chamiec, dr. Jó ze f  
W7ereszczyński, Tadeusz R 'm anow  :ez, 
dr, D am ń n  S a w c z a k , dr. Hoszard 
F ran c isz ek ,  dalej s ze śń n  członków 
stałej krajowej kom is ji  ro ln ic z e j : 
Karol Czecz, S tanisław  Polanowski, 
S tanisław  hr. Stadnicki, dr. Tadeusz 
Piłat, Mieczysław O nyszkiew;cz, S ta ­
nisław  Homolaes; z fona lwowskiego 
tow arzystw a gospodarskiego. Tadeusz 
Fedorowicz i Włady.-ław ks Sapieha; 
z łona krakowskiego tow arzystw a ro l­
niczego : dr. J a n  Huoka, z łona klubu 
konserw atyw nego k rak o w sk ieg o : An­
toni Górski, K rzyżanow ski, a oprócz 
tego posłowie: Jakób  Bojko, by ły  po­
seł Józe t  Huryk, prof. dr. W ładysław  
Oohenkowski, dr. W ładysław Skałkow- 
ski, dr. Tadeusz Sołowij, hr. Mikołaj 
Rey i Brajer.

Obrady ankiety  zagaił marszałek 
krajow y hr. St. Badeni. Powitawszy 
zebranych, zazuaozył ou, że kwestyo- 
naryusz przedłożony przez Wydział 
k ra / iw y  nie mógł objąć niektórych 
spraw  obchodzących rolnictwo, gdyż 
one nie są zależne od W ydziału kra^
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D rugie życie
PANI APPELSTEIN.

P o w ieść  TTspółczcsua

p r z e z

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

p ;iąg dalszy.)

VI.
Tymczasem Zabanows..a udała  się 

prosto od IroDy do hote lu  Ż rża, gdzie 
wiedziała, że o tej gouzinie  urzędow ał 
kom ite t  pikniku kawalerskiego, w któ- 
zym zasiadał książę w g r o n u  młodzie 
Ży poczciwej lwowskiej.

Od Ireny  dowiedziała się że ta  Ja- 
kóba S tarży  naw et nie w idziała  — a 
więc wobec tego m ożna było bez­
piecznie, bez zrażenia  sobie ew en tua l­
nego życia księżnej, pointrygowaó w 
duchu  P o rzy ck ie j przeciw pani Appel- 
stein. Ona by ła  bezbronna; własiia 
rodzina  ja  ignorow ała . .

Weszła do num eru, k tó ry  je j  porfc- 
je r  wskazał i zastała księcia i k i lsu
z m łodzieży. ,

Znała  ich na tu ra ln ie  w szystkicn .
— Dobry dzień panom.
— Ach! p sn i  Zabauowska 1... Cóż za 

h o n o r ! cóż to .. czyżby pani n iedosta- 
ła  zap ro szen ia?  — wołał i p y Łał 
p ierwszy baron, p rzerażony  m ożliwoś­

cią. że w komitecie zapomniano wy­
słać zaproszen ia  Zabanowskiej.

Ale ks ią j ę w iedział po co p rz y ­
chodzi. Ksążę był to młodzieniec, m o­
gący liczyć la t  trzydzieści, bardzo 
brzydki, ale sym patyczny  otw artem  i 
rze te lnem  spojrzeniem. Ogromna jego  
głowa nie wygolona, ale praw ie bez 
zarostu  spoczywała na n iezgrabnym  
kadłubie. Był to typ  zdegenerowanej, 
ale bądź co bądź książęcej rasy. Spoj­
rzenie  miał śmiałe i pewne siebie, 
ruchy swobodne, m aniery  wykwintne, 
rękę śliczną i organ  głosu, m ający  w 
sobie coś poprostu pańskiego.

— Byłem u pani — rzek ł podając 
je j  krzesło.

— Domyślam się, grzeczność ks- j-  
cia je.-t znaną — odparła Zaoanowska, 
składając to rbę na  stole, a m g ą  pod­
su w a ją c  sobie krzesło. Widzę, mówiła 
— że panow ie zajęci, otóż będę k ró t­
ką. Czy pum Appelstein  je s t  na  liście 
zaproszonych ?

— ł a tura ln ie  — odparł książę, a 
widząc minę nagle zafrasow aną Za­
banowskiej, za p y ta ł :  a co?

— Hm. h m .. — zaczęła ciszej, 
bardzo cicho Zabanowska — to po­
psuje  zabawę. Właśnie chciałam ks ię­
ciu posłać, aby nie prosić pani Ire... 
pani Appelstein  — popraw iła  i u r­
wała.

Ks.ęcia u s ta  określił iron iczny  w y­
raz, począł gładzić wąsy i wtopił 
w zrok w Zabanowską, k ładącą mu da­
lej szeptem do ucha, że w świecie 
tw orzyła  się koalieya przeciw  pani Ap­
pelstein, że była przekonaną , iż wiele 
pań, je j  znajomych, jeśli hędą w ie­
dzieć, źe Irena bęazie na  balu, pozo­
stanie w domu.

F izyognom ia księcia zdradzała  nie­
mal oburzenie.

— Cóż to nas, młodzież obchodzi? 
— przerw ał — że n iek tó rym  paniom 
o przewróconych głowach, albo gło 
wach w nieładzie, n iepodoba się pani 
Aopelstein ? Tem lepiej, że nie będą. 
bo nie będą zatruwuć a tm osfery  balu, 
k tó rybyśm y  pragnęli, aby był wesoły, 
europejski a nie p row inc jona lny .  Ale 
zkądże p an .?  przyjaciółka pan i Appel­
stein podjęłaś się tej m .syi bojkoto­
w ania pięknej pani Iren y  ? Oh 1 gardez 
moi des amis, od nieprzyjaciół sam 3ię 
obronię.

Zabanowska mieniła się. W p-.dła ' 
Niebyło co robić, tylko się wycofywać. 
Książę był jednym  z tego fatalnego 
młodego pokolenia młodzieńców, 1 tó- 
rzy  czasem m ają swoje zasady. Nie 
lubiła ich. Zasady dość były niewy­
godne j u t  u starych. Ale tu  trzeba 
było ocalić.

— Ach ? — zawołała — Mnie to 
całkiem o b o ję tn e ! Nie je s tem  znów 
tak ą  przyjaciółką pięknej pani Ireny, 
j a k  ją  koiąże nazywasz, jeż li  wogóle 
osobi w tym  wieku i tak a  zmorfino- 
w ana może być piękną. Ale to  rzeoz 
gustu , a de gustibus non ts t  dysputa.

— D isputardum  — przerwał, popra­
wiając książę i tłumiąc śmiech.

— D iputandum : m ech  i tak  bę­
dzie — podjęła Zabanowska z nad­
zw yczajną płynnośoią swady. P rzyła­
pana bowiem n a  ozemś niekoniecznie 
właściwem, wpadała w wym owę n ie­
porównaną. Ciągnęła więc :

— Między tem, źe byw am  u pani 
Appelstein a przyjaźnią, j e s t  ogrom na 
różnioa, przepaść 1

— Ale byw anie tw orzy  ju ż  między

przyjaźnią  a przepaścią most — pod 
ją ł  książę, m ający dar swoją świato 
wością i rozum em  dekonoertowaó Za- 
bauowską.

Ale i je m u  to się dziś udać nie 
miało, bo Zabanowska postanow iła rej- 
terować z honorem.

— Otóż 1 — ciągnęła w sta jąc  i prze- 
ryw ąjąo  rozmowę — róbcie ja k  chce­
cie. J a  zrobiłam  swoje. Proszono mnie, 
aby jr  to księciu powiedziała. Voila ct 
bon jour\

Chciała wyjść, ale we drzwiach j e ­
szcze ją  za trzym ał książę.

— W ytłu rraoz  więc to pani tym  
paDiom. Ja, gdyDy naw et cały kom ite t 
się zgodził na  pani propozyeyę, m u­
siałbym  w ystąp ić  z kom ite tu  , k tóry 
chybiałby  salonowym zasadom p rzy­
zwoitości. Pan. Appelstein w yksz ta ł­
ceniem, urodzeniem , wychowaniem i 
swą dobrą  wolą należy  do świata, dla 
k tórego df jem y bal i musi być nań 
proszoną. Inaczej ub liży libyśm y sobie. 
Gdzież pani rek ru tu je sz  sobie takie 
przyjaciółki, k tó re  panią takiem i obar­
czają  zleoeniami?

Zabanow ska miała szaloną ochotę 
powiedzieć księciu, źe temi przyjacół- 
kami były  h rab in y  Porzyckie, m atka  i 
córka, o k tó rą  się s tara ł i teraz w ła­
śnie p rzeprow adzał ta rg i  posagowe.

Ale u g ry z ła  się w języ k  i wyszła. 
Ona uw ażała  prawdom ówność po p ro ­
s tu  za  zbrodnię. Nieraz m awiała :

— Gdybym  oh ciała słuchać w to w a­
rzys tw ie  praw dy, bywałabym wśród 
praozek i stróżów, k tó rzy  są prawdo 
mowni.

To też  nigdy nikom u praw dy nie 
powiedziała, A jeśli kto tego od niej,

jak o  w ykonania zlecenia wymagał, to 
mówiła:

— Chyba pójdę do jego  spowie­
dnika  i poproszę, aby mu to powie­
dział.

Do w szystk ioh  dyplom atycznych 
kombinaoyj i kroków była zdolną, ty l ­
ko n ie  do mówienia prawdy.

To też tw orzy ła  w świecie lwow^ 
skim dwa przeciw ległe  b ieguny z ka 
noniozką Ireną, k tó ra  znów za punk t  
ambicyi miała mówienie ludziom  p ra ­
wdy.

I była ze swej tak ty k i  zadowoloną. 
Ją  poszukiwano, przed kanoniozką u- 
ciekano.

Wyszła i c a  ulioy spojrzała na  z e ­
garek. Pierwsza dochodziła, a tu księ­
żna około pierwszej spodziewała się 
d ek la rac j i  Starży. Syknęła z bolu i 
niezadowolenia, a księżna m iała ten  
błąd, źe mieszkała daleko a w d o d a t­
ku naw et nie przy linii t ram w aju . D o­
rożki za n ien aśw iec ie  nie byłaby w t a ­
kiej okoliczności wzięła. Brała j ą  ty l ­
ko w wypadkaoh n ieprzew idzianych  
śmieroi a raczej, gdy  zda rzy ł  się skan ­
dal najwyższego rodzaju.

R ł z  pamiętała, gdy  się dowiedziała, 
źe Zlerzański przy dybał żonę i n  fla ­
granti z księciem G ruszkowskim , to 
w tedy  dopadła dorożki dw ukonnej,  bo 
innej nie było na drodze i kazała  się 
wieść do Porzyckiej. Ale to raz się 
ty lko je j  zdarzyło. Zbankru tow ałaby , 
g dyby  w swych re lacyach m atry m o ­
n ia lnych najm owała fiakry.

Ruszyła piechotą, Wyśoigcwym kro ­
kiem. Sunęła rzeczywiśoie ja k  gazela, 
z tą  elastyczuośoią członków ta k  przez 
Porzycką j^j zazdroszczoną. Zresztą 
była skonfundowaną niepowodzeniem

w komiteoie p ik u k u  i potrzebowała 
ochłonąć. Gdyby tak  powtórzyła  Po­
rzyckiej, że j ą  książę tak  zb ag a te ­
lizował.

Uśmiechnęła się. Nie! n ie b y ło  oba­
wy, nie powtórzy. Jeśli mówienie p ra ­
wdy było w świecie zbrodnią, to  po­
w tarzanie  było rozbojem  w edług  je j  
podręcznika du savoir vivrc.

ilyśląo nad temi zasadam i je j po­
w odzenia w salonach, dobiegła wciąż 
idąo wyścigowym  tem pem  do m ie­
szkania księstwa.

Służący jej ośw iadczył:
— Księżna pani u siebie — książę 

ma gościa.
— Kfóż taki ? — zapy ta ła  n a tu ­

raln ie  zaraz : z tą  niedba ością, w y ­
prow adzającą w pole w szystkich —

— Hrabia S ta r ż a !
— Jezus Maryal-o- pom yślrła  Zaba­

nowska — jakże  to w Galicyi prędko 
h rab ią  się zosta ,- .  W y u a rcz y  minąć 
g ran icę  i s tanąć w hotelu.

K siężni je j czekała
— Siadaj duszko 1 opowiadaj 1 cze­

kam  na ciebie — mówiła oaia w emo- 
oyi i n iepokoju

K się ina  była  to j u t  kobieta n ie ­
młoda, niska, pozbawiona wszelkiej 
charak terystycznej indywidualności, 
ale m atrona  i wielka pani. Otyła, u- 
b ran a  skrom nie i czarno, ociężała w 
ruchach, miała coś im ponującego w 
śmiałości swego spojrzenia, które po 
niej musiał odziedziczyć je j syn.

— Je s t  j u i l  — mówiła s iadając 
na  krześle — ale mówże duszko, co 
wiesz ?

(C. d. n.)

. Fmdridi i l w ó w , ulica Hetmańska i. 4 Farby* pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki ^wszelkiego rodzaju 
(obok cukierm Grossa) maszyn, JiTtykul} budowlane, artykuły gumowe, teeiiuiczne i chirurgiczne.
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jow ego , np. u s taw ę o komasaeyi, która 
je s t  przedm iotem  nie ty lko  badań, ale 
go tow ych pro jek tów  rządu. P ro jek ty  
te  ma rząd w ieść do Sejm ów; wobec 
tego Wydział k ra jo w y  n  e mógł w y­
stąpić z odrębnym  pro jek tem  w tym  
kierunku.

Jeżeli obecna ank ie ta  ma rozpo­
cząć nowe działanie w spraw ie  a g r a r ­
nej, działanie ustawodawcze, to — za ­
znacza mówca — słuszność w ym aga

Srzyznać, iż W ydział kra jow y n ie by! 
otąd w spraw ie  agrarne j bezczyn 

nym.
D ziałanie Sejmu i k ra ju  naszego 

było w tej m ierze obfitsze, n iż  d z ia ­
łalność innych  sejmów. Tu mówca 
p rzy tacza  szereg  za rządzeń  w dziedzi­
nie szkolnictw a rolniczego, w k ierun­
ku  m elioracyjnym  ; wspom ina o u tw o ­
rzen iu  całego szeregu  specyalnych 
funduszów  pożyczkowych. Nie myśli 
tern mówca b ron ić  k ra ju  i Sejmu, 
w spom ina jed n ak  o tern dlatego, gdyż 
m a  nadzie ję  , że doda to członkom o- 
beonej ank ie ty  o tuchy i obndzi w n ich  
p rzekonanie, że rady  i wskazówki a n ­
k ie ty  agrarne j trarfią w Wydziale k ra ­
jo w y m  na g ru n t  odpowiedni.

Pod względem form alnym  propo­
nuje pan m arszałek  następujący  spo­
sób obrad. Kwestyonaryusz przedłożo­
ny  przez Wydział kr.-jowy, będzie 
s tanowił subs tra t  do dyskusyi, każdy 
p u n k t  będzie om aw iany z osobna. Co 
ao kw esty i rozdrobnienia posiadłości 
włościańskich, zaniku średniej w łasno­
ści ziemskiej, rozwinie się zapewne 
dyskusya o charak terze  więcej ogól­
nym. Głosowanie będzie w ankiecie 
w ykluozonem  ; dyż dyskusya ma sta 
nowić ty lko niejako m ateryał do p rz y ­
szłych prac ustawodawczych Sejmu.

D yskusya rozpoczęła się przewa 
żnie  nad rozdrobnieniem  posiadłości 
włościańskich, a obracała się ona głó­
wnie około p y tan ia :  Czy i o ile objaw 
te n  jes t  wynikiem  albo znacznego 
w zrostu  ludnośoi wiejskiej, k tó ra  nie 
zna jdu je  odpływu do innych zajęć, 
albo nieograniczonej wolności dziele­
n ia  gruntów, albo niezdrowych s tosun­
ków kredytow ych. P ierwszy zabrał 
głos prof. Krzyżanowski. Przypom niał 
on, że ludność Galicyi zrazu niechę­
tn ie  przy ję ła  u ła tw ien ia  ustawodawcze 
w  podziale gruntów , teraz jednak 
w szedł je j  już w krew  zwyczaj tego 
podziału. Włościańska własność dro 
bnieje  tak, że coraz bardziej zanika 
w ars tw a  zam ożniejszych gospodarzy 
wiejskich, k tórzy  tw orzą  niejako łącz- 
r i k  m iędzy dworem a ludem. Mówca 
oświadczył się wreszcie za za ła tw ie­
n iem  tej spraw y przez  zm iany w  u- 
stawodawstwie. Prof. Oehenkowski na­
tomiast opatryw ał przyczynę rozdro­
bnienia włośoiańskiej własności nie w 
wadliwem ustawodawstwie, lecz w 
złych stosunkach ekonomicznych.

P. Tsd. Fedorowicz zgadza się z 
tern, że rozdrobienie gruDtów je s t  wy 
n ikiem  wzrostu ludności wiejskiej, ale 
n ie  j e s t  tego zdania, że ludność nasza 
na wsi nie ma czem się zająć. Dowo­
dem tego jes t  fakt, że tak  w średniej 
j a k  większej posiadłośoi daje się czuć 
dotkliw y brak s łnźby ;  ,n 'e  oni nas 
szukają , tylko my ic n u; każdy wło 
śoianin zapobiegliwy ma się n iezgo­
rzej. Mówca sądzi, że nasze stosunki 
ag rarne  w niższych warstwach nie są 
jeszcze  takie z łe ;  jeże li  je s t  u nas 
k ryzys  agrarna , to dotknęła  ona bar 
dziej większą posiadłość niż m n ie j­
szą.

P A. Górski zwrócił się w swojej 
przem owie przeciw wywodom prof. 
Ochenkowskiego i sądzi, iż rzeczywi 
śoie ustaw odaw stw o i to n ietylko 
spadkow e ale ustaw odaw stw o wogóle 
w pływ a tak szkodliwie na  rozdrobnie­
n ie  własności wiejskich. Je s t  ono 
sztuczne, n ie  dopasowane do naszych 
s tosunków, a przyte in  tak  skompliko 
wane, że często i adwokaci i no taryu- 
sze nie mogą sobie z niem dać rady. 
Np. z procesów o zwalczanie czynno­
ści praw nych  zaledwie 1 na  i 00 może 
być wogóle ukończony, tak samo ma 
s ię  rzecz z u staw am i przeciw m erze  
te lnem u k redy tow i (lichwie); w prak 
tyce one nie odgryw ają  prawie żadnej 
roli. Dlatego trzeba  n ie ty lko reformy 
u s taw y  o podzielnośoi gruntów , ale 
i uproszczenia innych gałęzi u s taw o ­
daw stwa.

Poseł dr. T adeusz Skałkowski po- 
wołująo się n a  prace prof. Piłata, 
tw ierdzi w przeciw ieństw ie do p. F e­
dorowicza, że stosunki za ró b -o w e na 
Podolu nie są pomyślne. Zarobek 
dz ienny  je s t  tak i mały, że może byó 
ty lko „Nebenerwerb". W Galicyi z a ­
chodniej, gdzie ludność jest energ icz­
niejsza, brak zarobku objawia się j e  
szcze więcej.

Co do sposobu zaradzenia rozd rob ­
n ien iu  g run tów , nie j e s t  za ustawo 
wym zakazem  dzielenia; cel m a być 
osiągnię ty  drogą ekonomiczną w ten 
sposób, że przy  udzie lan .u  pożyczek 
włościanom m isłby  byó postawiony 
w arunek  niedzielenia g ru n ta .

Dr. Jan  H upka widzi przyozynę 
rozdrobnien ia  g ra n tó w  w ekonomicz­
nym  liberalizmie. To je s t  ten młyn, 
k tó ry  zmełł na  o tręby  s tan  włościań­
ski, a teraz  zabiera się do m ieszczań­
s tw a i do szlachty. W dalszym ciągu 
p rzy tacza  mówca inne przyczyny  tego 
s tanu  rzeczy, jak o  to pokątue  p isar  
stwo na wsi, pieniactwo. pijaństwo, 
włóczenie się po ta rgach  i podobne 
objawy.

Hr. Rey podnoś:, że jeżeli ank ie ta  
obecna zaznaczy, iż bierny biians k ra ­
jo w y  je s t  p rzyczyną  przesilenia a g r a r ­
nego, to będzie to miało znaczenie w 
kw estyach , będąoych obecnie w Au- 
s t ry i  na  porządku dziennym . Kraj 
nasz cierpi w sk tek  napływ u obce­
go zboża, a braku  odpływ u dla n a ­
szych produktów , j a k  np. naszego by ­

dła do Niemiec. W  W iedniu  j e s t  ciągła 
rogatka , k tó rą  przedsiębiorcy stosownie 
do sw ych interesów, to zam ykają, to 
odm ykają  Gdyby tych  rzeczy  n ie  b y ­
ło, z pewnośoią nie byłoby rozd ro b ­
n ienia grnntów.

Mówoa nie zgadza się z z a p a t ry ­
waniem. p. Fedorow icza na  stosunki 
zarobkowe włościan; zgadza się zaś z 
nim w tern, że s tan  większej własnoś­
ci w Galicyi je s t  daleko gorszy  niż 
mniejszej.

P. H uryk  polemizował z p. Fedoro­
wiczem, u trzym ując , że s tosunki za ­
robkowe włościan na  wsi a specyalnie 
w dobrach pańskich n ie  są wcale tak  
różowe, aby  włościanie mogli się ta k  
łatwo zdecydować robić ze swoioh s y ­
nów parobków pańskich. Każdy chłop 
chce zabezpieczyć dzieciom swoim 
los, a ponieważ wszędzie indziej np. 
w rzemiośle stosunki zarobkowe są 
może jeszcze  gorsze, więo woli dzielić 
g run t.  Mówca sądzi, że poruszona 
przez Wydział krajowy kw estya da się 
załatwić chyba ty lko pośrednio p rzez  
ograniozenie ucisku fiskalnego, oświa­
tę, poprawę stosunków  ekonomicz 
nych itd.

P. Dąmbski radził,  aby zechciano 
także uw zględniać  indyw idualność ro z­
maitych okolic, p rzyczyny rozdrobnią 
nia gruntów  bowiem są p raw ie  w szę­
dzie inne. Oświadczył się wreszcie za 
tern, aby ustaw odawstw o o podzielność 
g ran tó w  poprw aw ić przynajm niej tak, 
aby <i&wało włościanom w yraźny  impuls 
w pożądanym przez aukie tę  k ie runku  
bo od tego impulsu wiele zależy.

Prof. Oehenkowski bronił znowu 
ustawodawstwa. J e s t  ono może w adli­
we, ale jako  ustawodaw stw o musiało 
być ogóluikowe, .w każdym  razie  j e ­
dnak nie w pływ a bezpośrednio na 
skłonność do dzielenia g ran tó w . P rzy ­
czyny rozdrabn ian ia  są głównie eko 
nomiczne i zależą od w id u  skom pli­
kowanych czynników. Dlatego zapa­
tryw anie  się p. H uryka na  tę kwes yę 
podoba się mówcy. E w en tua lna  zm ia­
na ustaw m usiałaby być zharm onizo­
wana ze stosunkam i ekonomicznemi, 
inaczej na  n ic  n ie  przydadzą się n a ­
wet najradykalniejsze ustawy. Na p rzy  
kład w Królestwie Polskiem istn ie ją  
przepisy ograniczające podzielność 
g run tów  do pewnego stopnia, a p rze ­
cież te  przepisy  byw ają wciąż p rz e ­
kraczane.

P. Czecz podnosi brak ru c h u -p rz e ­
mysłowego. W zachodniej Galicyi, 
gdzie się u jaw nia  wpływ sąsiedniego 
przemysłowego Szląska, ła tw iej je s t  
włościaninowi u trzym ać  n ienarusza l­
ność dziedzictwa.

Dr. Krzyżanowski w skazuje na  brak 
komasaoyi g run tów , wiadomo bowiem, 
że g ru n ta  skomasowane n ie  dzielą się 
tak  łatwo ja k  rozrzucone.

P. Sękowski Stefan zw raca g łó ­
wnie uw agę na n iezdrowe stosunki 
kredytow e włościańskie. Opierając się 
na danych zebranych przez  Bank k ra ­
jowy wykazuje, że własność mała je s t  
obciążoną 54 milionami długów. Z tych 
17 milionów wypożyczone są na 4 do 
8 prc., o reszcie zaś 37 milionów nie 
ma najm niejszych danych, na  jakich  
w arunkach obciążają własność mniej 
szą. Co najm niej, średnio biorąo, wło- 
śoiamn opłaca 83/4 prc. od długów z a ­
ciągniętych. Są to s tosunki , k tóre  
gw ałtem  dom agają się organizacyi ra- 
cyonaln9go kredytu .

Prcf. dr, Tadeusz Piłat p rzypom i­
na, że oo do stosunków  podziału w ła ­
sności ziemskiej rząd nakazał już  w 
innych krajach zbieranie  da t  s ta ty s ty ­
cznych urzędom  podatkow ym  za po­
mocą tak  zw anych „G utbestandblat 
tó w “, o każdej własnośoi, czy to t a ­
bularnej czy n ietabularnej. S ta ty s ty ­
ka ta  ma byó do końca roku  1898 
dla innych  krajów gotowa. Dla Galicyi 
polecenia takiego jeszcze nie wydano. 
Dyć może jednak  że n iebaw em  zarzą 
.lżenie tak ie  nastąp i,  ale i w takim 
razie, w ob9o sił jak iem i nasze u rz ę ­
dy podatkow e rozporządzają, wątpić 
należy ozy prędko s ta ty s ty k a  taka bę 
dzie gotow ą Badania zarządzone przez 
Wydział krajowy, a prowadzone przez 
biuro s ta tys tyczne  będą niezawodnie 
cennym  m ateryałem  dla prac ustaw o­
dawczych ag ra rn y ch  sejmowych.

Przem aw iali  jeszoze pp. Tadeusz 
Fedorowicz polemicznie, i Bojko, k tó ­
ry w skazywał przykładowo na wielkie 
p rzyw ;ązanie ludu naszego do ziemi

O godz 2 po południu  odroczył 
marszałek obrady dalsze do godz. 5 
po południu .

Lwów cl 20. października

i. k ra j  Rady szkolnej. Rada nchwa 
liła na ostatniem posiedzeniu:

1. Zatwierdzić nominacye na duchow- 
uych członków rad szkolnych okręgowych: 
ks. J. Piaskiewicza w Stanisławowie, ks. 
dr. B. Jaszowskiego we Lwowie, ks. J. Je
i nka w Lisku.

2. Zatwierdzić, wybory na reprezentan­
tów zawodn nauczycielskiego do rad szkoi- 
nych okręgowych : L. Rożałowskiego w Sam­
borze, J. Wertyporocha w Przemyślanach, 
J. Różańskiego w Bochni, M. Makucha w 
Chrzanowie.

3 Zatwierdzić wybór pp. Ad. bar. Ho- 
rocha i W. Krzeczunowicza na reprezentan­
tów rady powiatowej do rady szkolnej okrę­
gowej zamiejskiej lwowskiej.

4. Wyznaczyć na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej 
w Grybowie J. Bobra.

5. Zamianować zastępcami nauczycieli w 
szkołach średnich : K. Mikołajewskiego w 
Stanisławowie, T. Witwickiego w szkole re­
alne) w Tarnopolu.

6. Zatwierdzić w zawodzie nauczyciel 
skim w szkołach średnich nauczycieli : F. 
Łozińskiego i W. Błotnickiego w Jaśle; ks. 
M. Czopora w Jarosławiu; A. Zubczewskie- 
go w Drohobyczu.

7. Zamianować nauczycielami w szkołach 
ludowych : M Weiss młodszą w Oleszycach 
Starych; M. Krzywdową młodszą w Hali­
czu ; T. Rzepeokiego k erująeym w Tylma­
nowej.

P rezyd en t sp e la ey i krakow skiej
p. Ignacy Zborowski podobno postanowił 
przejść już na emeryturę. Następcą jego 
zostaćby mógł albo br. B rudw ińB ki ,  prezy­
dent trybunału administracyjnego, albo p. 
Franciszek Żeleski wiceprezydent apdacyi 
krakowskiej, albo dr. S Madejski były mi­
nister.

U rzędn icy miejscy krakowscy wysłali 
deputacyę do prezydenta krakowskiego z pro 
śbą o podwyższenie płac z powodu dro 
żyzny.

N auczyciele lud ow i w Krakowie,
jak wszędzie licho uposażeni, urządzili one- 
gdaj zgromadzenie, na którem obradowano 
jak wytrzymać obecną drożyznę. Zebranie, 
złożone z najstarszych nauczycieli i dyre­
ktorów, uchwaliło wnieść do Rady miej­
skiej petycyę o dodatek drożyźuiany.

E gzam in państw ow y na akadem ii 
górniczej w Leobenie złożyli: z działu 
górnictwa: Józef Kałuża z Wieliczki, Jan
Bartuś z Jarosławia, Teofil Cholewa z Gro 
dziszcza, Jerzy Kukuoz z Cieszyna, Stani­
sław Skoczylas (z odznaczeniem) z Bochni; 
z działu hutDictwz: Jan Zaborowski (z od 
znaczeniem) z Królestwo Polskjogo.

P rzeciw  podatkow i transpo tow e- 
m n, obmyślonemu świeżo i wniesionemu do 
Rady państwa przez ministerstwo skarbu 
wniosło petycyę do Koła polskiego fcmk.-w 
skie towarzystwo rolnicze. Towarzystwo wy 
szło z założenia, że każde podwyższeń:ta­
ryf kolejowych zgubnie się odbija na rol­
nictwie galicyjskiem.

Defraudacya w tow arzystw ie u bez 
pieczeń. Przegląd lwowski umieścił one- 
gdaj notatkę donoszącą, iż w krakowskiem 
towarzystwie ubezpieczeń popełniono defrau­
dację na 60.000 zł. Szkodę miała pokryć 
rodzina defraudanta. Na to otrzymał Prze­
gląd pismo od trzech dyrektorów towarzy­
stwa z Krakowa, w którem zaprzeczono ka­
tegorycznie, jakoby jakiegokolwiek sprzenie­
wierzenia ktokolwiek w towarzystwie się do 
puścił. W odpowiedzi redakeya podała, że 
wbrew temu zaprzeczeniu kursuje po Lwo­
wie ciągle pogłoska o zdefraudowaniu 
200.000 zł. z kasy aseknracyi krakowskiej, 
i że pogłoska ta ciągle konkretniejszy przy 
biera charakter.

Los p o lszczyzn j w R osyi. K ra j 
pisze: „Na stacjach dróg żelaznych, w sa­
lach pasażerskich i wagonach dozwolonem 
jest, jak wiadomo, rozlepiać i rozwieszać 
ogłoszenia prywatne. Koleje pobierają za to 
pewną opłatę na rzecz kasy wsparć urzędni­
czych. Zdawałoby się, że wobec takiego ce­
lu zarządy dróg żelaznych, troskliwe o los 
swych pracowników dbać powinny o zwięk­
szenie dochodu, płynącego z tego źródła. 
Tymczasem dzieje się przeciwnie i interesan­
ci natrafiają na trudności zupełnie nieprze­
widziane. I tak np. zarządy dróg żelaznych 
w Królestwie zabraniają od kilku iat wy 
wywieszania ogłoszeń w języku polskim, 
pomimo, że ogłoszenia po niemiecku i fran­
cusku są dozwolone. Pozwalamy sobie zwró­
cić na ten szczegół nwagę władzy wyższej, 
w głębokiem przekonaniu, że anomalia ta, 
zrodzona widocznie z nieporozumienia, usu 
niętą będzie. Niepodobna przecież, aby w 
państwie roeyjskiem a w kraju polskim, ję­
zyki cudzoziemskie korzystały z większych 
przywilejów niż język krajowy polski

U roczystość m oskiew ska. Uroczy­
stość założenia kamienia węgielnego pod po­
mnik Murawiewa w Wilnie przed czterema 
dniami miała charakter wyłącznie urzędowy, 
cerkiewny i wojskowy zarazem. Na placu, 
przeznaczonym na miejsce pomnika, ustawio­
no tłumy wojska i zmuszono uczniów zakła­
dów naukowych, aby byli obecni na obcho­
dzie. Prócz tego zjawili się tylko dygnitarze 
rządowi i nieliczna publiczność. Punkt o 
godzinie 12 w południe duchowieństwo pra­
wosławne, z arehirejem Hierominem na czele, 
udało się proeesyonalnie na plac i zajęło 
miejsce pośród szpalerów wojska. W umyśl­
nie na ten cel wzniesionym pawilonie od­
prawiono nabożeństwo, na którem obecni 
byli: komendat wojsk wileńskiego okręgu
generał Trocki, gubernatorowie wileński, 
kowieński i grodzieński, kurator wileńskiego 
okręgn naukowego, senator Sergiewski, pew­
na liczba wyższych urzędników, oraz człon­
kowie rodziny Murawiewą. Z tambowskiej 
guberni Bprowadzouo na nroczystość Iwana 
Pawłowa, który był osobistym adjutantem 
wileńskiego tyrana.

Archirej Hieronim wygłosił mowę, w 
której podniósł „zasługi" Murawiewa dla 
prawosławia i sprawy rosyjskiej na Litwie, 
a po nabożeństwie przystąpiono do samej ce­
remonii, przyczem wmurowano w fundamen 
ta srebrną tablicę, na której wyryto datę i 
nazwiska głównych uczestników budowy

O godzinie 3 popołudniu odbyło się 
śniadania urzędowe w którem uczestniczyli
tylko przedstawiciele rosyjskiego towarzystwa 
Wilna. Po zwykłych toastach odczytano te 
legramy, prawie wyłącznie od osób rządo 
wych, w tej liezbie od ministra spraw za­
granicznych i ministra sprawiedliwości, jako 
krewnych Murawiewa. P. Komarow, reda 
ktor Swiela, wypowiedział mowę na cześć 
Murawiewa. Redakeya Moskiewski Wiado 
mosti przysłała tylko telegram. Władza 
szkolna urządziła jeszcze wieczór „literacki'* 
na uczczenie pamięci Murawiewa z udzia­
łem uczniów i uczennic wileńskich zakładów 
naukowych. W progrzmie figurowały nawet 
wiersze na cześć Murawiewa, ułożone przez 
cenzora Boasa. Odsłonięcie samego pomnika 
zapowiedziano na październik przyszłego 
roku.

N iezw ykle gęsta m gła  spadła na 
Lwów wczoraj o zmierzchu po krótkim desz­
czu. Temperatura wskutek tego wcale nie 
spadła, owszem powietrze było ciepłe i spo­
kojne jak w pudełka, wyłożonem  watą. Tu­
many mgły były tak gę3tę,  źe na dziesięć

kroków przedstawiali się ludzie i rzeczy jak 
bezkształtne plamy, a płomienie latarń wy 
dawały się zakopconymi gwiazdami zawie 
szonymi w powietrzu.

U znanie. Zakład narodowy im. Osso 
lińskich uczcił we wtorek 30 letni jubileusz 
literacki W. Bełzy tym sposobem, źe imie 
niem zakładu wręczono jubilatowi pierścień 
brylantowy, na którego wewnętrznej stionie 
wyryty jest napis: „Władysławowi Bełzie 
— od Ossolineum".

N iem iecka komisya kolonizaeyjna na­
była w Księstwie Poznańskiem majątek Gó­
rę o 499 morgach ziemi.

Śm iercią  tragiczną skończył w Za 
kopanem Karimierz Piotrowski, słuchacz 
filozofii z Królestwa. Przed tygodniem wy 
szedł on na wycieczkę bez przewodnika i od 
tego czasu wieść o nim zginęła. Zrozpaczo­
ny ojciec obiecał 500 rs. nagrody za wia­
domość, co się z jego synem stało. Otóż we 
wtorek znaleziono ciało młodzieńca, w poto­
ku przepływającym przez Jaszczurówkę za 
Zakopanem.

Jak ślady wskazywały, z powodu du­
żych śniegów, wybrawszy się bez przewo­
dnika i żywności, będąc silnie zmęczony, i 
wobec nocy, jakkolwiek księżycowej, chcąc 
ułatwić sobie powrót, wyszedł od Czarnego 
Stawu na granie i szczytami doszedł do po­
toku koło Jaszczurówki, spuścił się na dół 
i chciał potokiem dotrzeć do Zakopanego. 
Zmęczony i zgłodniały prawdopodobnie zem­
dlał i zwłoki znaleziono leżące bez uszko­
dzeń. Onegdaj w nocy przyniesiono go do 
kaplicy.

E pidem ia egipskiego zapalenia ócz pa 
nuje w Źurawnie między dziećmi zwłaszcza 
żydowskimi. Lekarz powiatowy stwierdził 
około 50 wypadków tej choroby, wskutek 
czego zamknięto chajdery, szkołę ludową i 
ochronki sióstr służebniczek.

Od u k ąszen ia  psa prawdopodobnie 
wściekłego umarł dziś rano we Lwowie 
siedmioletni syn murarza Ignacego Jaroslc- 
wic/.a.

Słrejk, którego n ie  będzie. Dele­
gaci górników austryackich zebrali się one- 
gdaj w Pilznie na konferencyę, aby zdecy 
dować, czy i kiedy ma nastąpić strejk po 
wszechny. Myśli strejku zaniechano, ale na­
tomiast postanowiono starać się wszelkimi 
środkami o zjednoczenie i zeolidaryzowanie 
się z sobą wszystkich związków górniczych 
w Austryi.

T ow arzystw o autorów zawiązało się 
w Wiedniu. Rozciągnąć ma ono swą dzia 
łalność na całą Austryę, a głównym jego 
staraniem, aby utwory literatów i muzyków 
nie były nigdzie — z wyjątkiem szkół i 
kościołów — ani czytane ani deklamowane, 
ani śpiewane, ani grane — bez pewnej o- 
płaty na rzecz autora.

T rzęsienie ziem i, które w ponie 
działek ranę o godzinie 6’55 nawidziło Za 
grzeb było dosyć silne i trwało przeszło 
trzy sekundy. Znaczniejszych szkód nigdzie 
nie wyrządziło.

W ydatek skarbu krajowego na stypen- 
dya dla uczniów seminaryów nauczycielskich 
uchwalił Wydział krajowy, zestawiając b u ­
dżet, który jest już prawie zupełnie gotowy 
podnieść z 90.000 w r. 1898 na 100.000; 
tak samo wydatek na budowę szkół ludo­
wych do 100.000 z 80.000 zł.

Śm ierć w p łom ien iach . Straszny 
wypadek zdarzył Bię w tych dniach w Grę­
bowie, koło Tarnobrzega. Na pastwisku pod­
paliła z nienawiści jedna dziewczyna drugą 
śpiącą. Nieszczęśliwa obudziła się w płomie­
niach, poczęła biedź, inne zaś dzieci, widząc 
żywą pochodnię, przelękły się i uciekły... 
Dopiero wieśniak, który niedaleko suszył 
siano, dopędził dziewczynę, ale już w chwi­
li, gdy odzież cała do szczętu Bię na niej 
spaliła. Nieszczęśliwa wkrótce skonała. Spra­
wa będzie w tych dniach roztrząsaną przed 
sądem obw. w Rzeszowie.

W iec p o lityczn y  zwołali radykalni 
Rusini do Lwowa na dzień 1 listopada. 
Wiec odbędzie się w Narodnym Domu, a 
porządek obrad jest następujący: 1) tegoro­
czne wybory do Rady państwa i procesy 
wyborcze; 2) polityczne położenie galicyj­
skich Rusinów; 3) ekonomiczne położenie
Rusinów we wschodniej Galicyi.

W iecz r asnykow ski urządza w War­
szawie towarzystwo muzyczne. Będzie to wie­
czór, złożony z samych utworów muzy­
cznych, skomponowanych na kanwie asny- 
kowskich poezyi. Towarzystwo muzyczne ma 
zamiar urządzić Bzereg wieczorków, na któ­
rych po kolei będą odtwarzane wyłącznie 
pieśni i kompozycye muzyczne osnute na u- 
tworach poetycznych każdego z wielkich mi­
strzów słowa polskiego

Ż yciorys M ickiewicza. Na konkurs 
„życiorysu Mickiewicza" ogłoszony przez 
K ury er W arszawski, nadesłano dotych­
czas ogółem 34 prac, których oceną zajmą 
się p p . : Teodor Jeskc-Choiński, Ignacy
Chrzanowski, Maryan Gawalewicz, Jan Kar­
łowicz, Władysław Korotyński, Franciszek 
Nowodwórski i Antoni Pietkiewicz (Adam 
’ ług). Rezultat będzie ogłoszony w listo­
padzie.

K rociowe zapisy  ria rzecz huwanitar 
nych instytucji poczynił zmarły świeżo w 
Warszawie kupiec śp. Edward Czaban.

U znanie d la  Polaka. Dr. Jan Mie­
rzejewski, profesor w Petersburgu, został 
wybrany na członka francuskiej Akademii 
medycznei (membre de iAcadernie de me 
dccine de France). Akademia ta bardzo 
rzadko na członków swoich wybiera cudzo­
ziemców, okazuje się przeto, że zasługi u 
czonego naszego rodaka, tyle cenione przez 
przez świat naukowy polski i rosyjski, zna­
lazły zasłużone uznanie i wśród uczonych 
zachodniej Europy.

„M atkę Szwarzenkopf" wielki ży­
dowski melodramat p Zapolskiej przedsta­
wia obecnie oprócz lwowskiego, także teatr 
krakowski. P. Zapolska, bawiąca w Krako­
wie zaprosiła i  tego powodu krakowskich 
literatów, artystów dramatycznych i artystki 
w poniedziałek na bankiet, na którem me­
nu było czysto żydowskie.

Fo tog raf ie  po lsk ie  na carskim dwo­
rze. Właściciel zakładu fotograficznego w 
Warszawie pod firmą „Zygmuut i Spółka" 
p. Matuszewski, przez depeszę szambelana

carskiego dworu, a zarazem przybocznego 
sekretarza ministra dworu p. Du Breuil 
Echappard, został wezwany do Darmstadtu, 
ażeby pokazać ruchome zdjęcia fotograficzne, 
oraz inne fotografie, przez siebie zdejmowa­
ne. P. Matuszewski wiezie z sobą 49 albu­
mów, zawierających po 50 fotogramów, a 
nadto około 300 foiografij ruchomych. Są 
to zdjęcia, wykonane od czasu przyjazdu 
króla syamskiego do Petersburga do czasu 
wyjazdu cara ze Spały za granicę.

P ierw szem  iniu t  m w Europie o 
świetlonem acetylyną jest Totis. Wprowadzo­
no to oświetlenie podczas pobytu Wilhelma 
II; zostało zastosowane nietylko na placach 
i główniejszych ulicach, ale w parku, cesar­
skim zameczku myśliwskim i rozmaitych lo­
kalach prywatnych. W Wiedniu oświetlono 
na próbę acetylem Franzensplatz.

W spBułaty posąg srebrny Matki Bo­
skiej odkryty został w opactwie Roneeveaux, 
wsławionem walecznemi czynami Rolanda. 
Posąg ukryty był dotychczas pod kosztowne- 
mi draperyami i dopiero zwrócił uwagę p. 
Marąuet de Yasselot, archeologa, który u- 
prosił, aby zdjęto sukienki. Oczom j°go 
przedstawił się wówczas wspaniały zabytek 
sztuki złotniczej niezrównanych cyzelerów 
tuluzański Ji z XIV w. Jestto arcydzieło, 
dorównywaiące posągom Matki Boskiej z ko­
ści słoniowej i srebra przechowywanym w 
Luwrze.

Ż ydow ski hym n narodow y. Na ni«-
dawno odbytym kongresie żydowskich syo- 
nistów w Bazylei przyjęto jako narodowy 
hymn syonistyczny, napisany przez dra Fel- 
da wiersz w języku niemieckim, którego treść 
w prozie jest następująca :

1) Tam, gdzie smukłe cedry całują obło­
ki i gdzie szybkie źródło Jordanu płynie, 
gdzie popioły mych ojoów spoczywają, pole 
przesiąknięte jest krwią Machabeuszów, to 
wspaniałe państwo nad brzegiem morskim 
jest moją ukochaną, drogą ojczyzną I

2) Dawno mnie brutalna siła stamtąd 
oderwała, i w obcy kraj okrutnie mnio 
popchnęła, serce jednak pozostało w Syonie, 
na wschód słońca wzlata mój zwilżony 
wzrok, unoszę się codziennie na wschód, 
ażebym mógł powrócić do drogiej ojczyzny.

3) Jeź°li losem surowego słowa zawcze- 
śnie me oko się zamknie na obcym gruncie, 
to spuśćcie mnie w zimny grób i zwróćcie 
oblicze ku wschodowi, ma czoło niech bę­
dzie ku Syonowi zwrócone, ku mojej drogiej 
ojczyźnie.

4) Tam chcę podsłuchiwać, podsłuchiwać 
cierpliwie, aż odpokutuję winy mych ojców, 
d póki miara cierpień się nie Bpełni, i Ma- 
syjasz moją tęsknotę uciszy, który wygnany 
naród silną ręką wprowadzi do drogiej oj 
czyzny.

I posłów wniosek p. S te iuw endera w 
sprawie spoczynku niedzielnego w 
imiennem głosowaniu został odrzuco­
ny  89 głosami przeciw  85

Następnie p. Roser zażądał um ie­
szczenia w protokole petyoyi z okręgu 
tru tnow skiego  przeciw rozporządze­
niom językowym. Wniosek ten  od rzu ­
cony został 85 przeciw 69 głosom.

P. W inter wniósł, aby  petycyę g m i­
ny Liboka w sprawie rozporządzeń j ę ­
zykow ych umieszczono w protokole.

W im iennem  głosowaniu okazało 
się, że za tym  wnioskiem głosowało 
85 a przeciw niem u 11 posłów. Gło- 
sująoyoh w ogóle było więc 96. Do 
kom pletu  Izby  potrzeba obecności 100

Rcpcrtoar teatralny.
W# czwartek „Kwiat miłości* operetka 

w t  aktach Jana Straussa.
W piątek po raz drugi „Kwiat miłości" 

operetka w 3 aktach Jana Straussa.
W sobotę o 3 popołudniu jako w wigi 

lię odsłonięcia pomnika Al. hr. Fredry (oj­
ca) uroczyste przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej „Zerusta" komedya w 4 aktach Al. 
hr. Fredry (ojca), wieczorem o w pół do 8 
„Kwjat miłości".

Ruda państwa.
Reichswehr donosi , iż onegdajsze 

posiedzenie kom itetu  wykonawczego 
prawicy trwało trzy  godziny. O prze­
biegu posiedzenia postanowiono zacho 
wać zupełną tajemnicę. Utrzymują, iż 
na  posiedzeniu omawiano tak tykę, j a ­
ką m a zachować większość wobec ob 
strukcyi. Parlam entarny  sprawozdawca 
tego dziennika dowiaduje się, iż na 
posiedzeniu tern roz trząsano  kw estye  
taktyczne. Przyszło do ostry oh roz­
praw z powodu n.edyskrecyi, jakiej 
s ę dopuszczono przez ogłoszenie spra 
wozdań o poprzednich obradaoh kon 
ferencyi. Co do kwestyj taktycznych 
zapadły postanowienia, k tórych  rezul­
ta t  okaże się na najbliższych posie­
dzeniach Izby.

P. Jaw orsk i zagaił rozpraw y s tw ier­
dzeniem faktu, że kluby, należące do 
większości, zawiadomił o zam iarach 
rządu, k tó ry  oświadozył gotowość rze­
telnego za ła tw ien ia  życzeń stronnictw  
prawicy. N astępnie przedstaw ili  r e p r e ­
zentanci k lubu  południowo-słowiań- 
skiego swoje życzenia. Dr. Bułat o m a­
wiał kw estyę  języ k o w ą i kolejową w 
Dalmacyi. Spraw ę kolejową parlam en­
ta rn a  k o n rsy a  p rzyrzek ła  Kroatom po­
przeć, co do językowej nie może k o ­
m isya stanow czego n a  razie zająć s ta ­
nowiska, albowiem spraw a ta  pozosta 
j e  w zw iązku z innem i kwestyami, 
dotąd n iezałatwionem i.

(T e legram y).

W iedeń  d. 20 października.
Na wniosek p. Danielaka dla ochro­

ny honoru kluba, wykluczony został 
p. Sza je r  z klubu stojałowszczyków na 
dwa do trzech miesięcy, w tym  celu, 
aby s ę poprawił. Powodem w yklucze­
nia je s t  w ystąp ien ie Szajera na osta- 
tn iem  zgromadzeniu socyalistycznem 
w Wiedniu. Szajer p rzybył na zgro 
madzenie to pijany.

Budapeszt 20. października.
Pólurzędow y Nemzct zaprzeoza do­

niesieniu  dzienników opozycyjnych, 
jakoby  między hr. Badenim a br. Ban- 
ffym miało przy jść  do sku tku  porozu­
mienie, na podstawie k tórego  prowi- 
zoryum ugodowe zostałoby zaw arte  na 
mocy § 14 ustaw  zasadniczych tj. dro­
gą rozporządzenia cesarskiego.

P ra g a  d. 20 października.
H las Naroda donosi, że gdyby  ob- 

s trukeya  n ie  dopuściła do uchwalenia 
prow izoryum  ugodowego, to hr. Bade 
ui gotów je s t  rozwiązać Radę państw a 
a prowizorynm  ugodowe zatw ierdzić 
bez parlam entu .

W iedeń <1. 20 października.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby

W skutek  braku  kom pletu  Izby p re ­
zyden t  K athrein  odroczył posiedzenie 
do godz. 6 wieczorem.

W iedeń  20 października.
Niedojście do skutku wczorajszego 

posiedzenia Izby poselskiej sprawiło 
bardzo niemiłe wrażenie. Fak tem  jest, 
że wielu posłów z prawicy podczas 
imiennych głosowań przechadzało się 
po kurytarzach i mimo wezwania nie 
poszło do sali.

„Nie ma po co trudzić  się — m ó ­
wili posłowie — bo tylko głosujemy 
ciągle bez żadnego celu".

Uważać to należy za objaw bruku 
kontaktu  z przewodniczącym K a tU e i-  
nem. któremu zarzucają kluby prawi 
cy, że zbyt oględnie postępuje.

W iedeń d. 20 października.
Posiedzenie wieczorne Izby  posłów 

otworzył przewodniczący po godzinie 
szóstej. Opozycya uczyn iła  14 w n io ­
sków głosowania imiennego, a w yw o­
ływ anie  czternaście razy  425 nazwisk 
zabrało czas aż do pierwszej w  nccy,

Nareszcie o pierwszej w iceprezy­
den t  Abrahamowioz dał głos młodo- 
czeskiemu posłowi dr. Heroldowi, k tó ­
ry  miał przemówić przeciw wniosko 
wi postawienia hr. Bsdeniego w stan 
oskarżenia za ta jny  resk ryp t  do u rz ę ­
dników, w ydany 2. czerwca b. r.

Niemcy obstrukoyoniśoi wyprawili 
szaloną aw anturę  i hałas taki, że w ła­
snego słowa n ie  można było słyszeć, 
w skutek  tego posiedzenie t rzeba było 
odroczyć do dnia dzisiejszego na 11. 
godzinę rano.

W iedeń d. 20 października.
Posiedzenie odroczył prezyd. K a th ­

re in a nie Abrahamowioz. Na pulpit  
p. Abrahamowicza obstrukcyoniści 
wśród wrzasków rzuoali regulam inami 
izbowymi i niemal siłą chcieli go ze ­
pchnąć z trybuny.

To widząc wszedł na try b u n ę  p re­
zyden t K athrein  i z a w o ła ł : P rze ry ­
wam posiedzenie. Słowa te lewicy się 
podobały, na tom iast  n a  prawicy w y­
warło takie postępowanie K athreina  
niezadowolenie.

Powstał hałas i w rzaw a po obu 
stronach Izby. K athrein i kom ite t  w y ­
konawczy prawicy wyszli do biura 
prezydyalnego na naradę, skąd wrócili 
na to tylko, aby potw ierdzić  odrocze­
nie posiedzenia.

W ied. A d. 20 października.
Z powodu wczorajszych aw an tu r  

w Izbie posłów N. fr. Presse napad ła  
dziś nadzwyczaj gw ałtow nie na p. D. 
Abrahamowicza, natom iast  Yaterland 
wykazuje konieczność zm iany reg u la ­
minu.

WI d eń  d. 20 października.
B . Volksblatt wzyw a mlodoczeebów 

i katolickich ludowców niem ieck;ch, 
aby głosowali przeciw prow izoryum  
ugodowemu z Węgrami.

W iedeń  d. 20 października.
Politik  omawiając wtorkowe aw an­

tu ry  w Izb ie  posłów w ypowiada pes- 
sym istyczue poglądy na parlament. 
Twierhzi, że prawioa — jk  widać — 
je s t  niesolidarna z sobą, p rezydyum  
je s t  zdenerwowane, a lewica postępuje 
zw artą  falangą naprzód. Wedle tego 
nie można przewidzieć j a k  się to 
wszystko skończy.

W iedeń  d 20 października.
Rząd, j a k  donoszą dzienniki, miał 

się ju ż  zgodzić na  postulaty  południo­
wych Słowian i na  większą część po­
stulatów młodoczeskich.

P olitik  donosi, że południowi Sło­
wianie tylko pod w arunk iem  zgody 
na swoje postu la ty  przyrzekli  głoso­
wać za prowizoryum  ugodowem. Naj- 
ważniejszem żądaniem reprezentan tów  
wyraźnie ludowych je s t  żądanie zn ie ­
sienia nadużyć w obrocie m iewa wę­
gierskiego.

W iedeń  d. 20 października.
Przewodniczący klubów p raw icy  

zgodzili się na to, że niepodobna już  
dłażej pozwalać na takie sceny, jak ich  
widownią była Izba we wtorek. Z a ra ­
zem wezwali w szystk ich  posłów z p ra -  
wicy, aby  nio w ychodzili  z sali obrad 
podczas posiedzenia.

W iedeń d. 20 października.
Czynności przygotowawcze do z a ­

prowadzenia lo teryi klasowej w Au­
s try i  m ają być ju ż  wedle doniesień 
dziennikarskich daleko posunięte.

W iedeń  d. 20 października.
N. Fr. Presse w odpowiedzi Frem- 

denblattowi wywodzi, że p rzeciw nie 
nie parlam ent lecz rząd  przebywa 
przesilenie, a to  dlatego, bo chce r z ą ­
dzić w Austryi bez a naw et wbrew 
Niemcom, gdyby  więc opozycya n ie­
miecka opuściła obecne swoje s tano­
wisko, toby nie p a r la m en to w i, lecz 
rządowi w yrządziła  przysługę. A tego 
przecie od opozycyi w ym agać nie 
można.

W iedeń  d. 20 października.
P rezyden t K athrein o tworzył dzi­

siejsze posiedzenie Izby posłów o go­
dzinie 1130, w yrażając  ubolewanie z 
powodu bezprzykładnych  scen wczo­
rajszych i uspraw iedliw iając postępo­
wanie Abrahamowicza.

najnowszego systemu,poleca 
taj taniej

M I K O Ł A J  L U D W I G
L w ó w r ,  u l .  H a l i c k a  1. 14.
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W inien on sam, Eatbre in , gdyż za ­
pom niał p. Abrahamowiczowi zakomu­
nikować nazw iska posłów, k tórzy  p rzed  
porządkiem  dziennym  zapisali s ię  do 
głosu w sprawie formalne}. Jeśli  więc 
Abrahamowicz udzielił głosu Heroldo­
wi, w ina to jego, Kathreina.

P rezyden t anulował następnie wszy 
s tko i oświadczył, że przystępu je  do 
porządku dziennego.

Herold ze swej s trony  zgodził się 
n a  to.

Zabrał głos obstrukoyonista  Funke, 
w y tyka jąc  w gw ałtow ny sposób pre 
zydynm  pogwałcenie regulam inu.

P. Funke wskazywał, źe wiceprezy­
den t  Abrahamowicz nie wyjaśnił po 
wodów, dla k tórycb  nie poddał pod 
głosowanie wczoraj wniosku mówcy, 
aby p rezyden t m in is trów  był obecny 
podczas obrad w Izbie. Mówca w yw o­
dzi, że wniosek jego był formalnie u- 
zasadniony. Postępowanie to j e s t  n ie ­
słuszne. Mówca prosił o odpowiedź.

W iceprezydent Abrahamowicz w od 
powiedzi swej wskazywał na  postano­
w ienia  regu lam inu  Izby, k tó re  mu 
w prost  zabraniały  poddaw ać wniosek 
Fankego  pod głosowanie.

W iedeń  d. 20 października.
Na dzisiejszem posiedzeniu trw ała 

dalej obstrukcya. Po w yjaśn ien iach  
danych obstrukoyjnym  Niemcom przez 
p rezyden ta  Kathreina, w iceprezyden ta  
Abrahamowicza i mowie Mengera. 
wniósł p. Jarosiewicz jaw ność obrad 
komisyi leg itym acyjnej.

Chodziło o sprawozdanie z w yboru 
p. Bogdanowicza.

P. Jarosiewiczowi wiceprezydent 
Kram arz odpowiedział, że nie podda 
jego  w niosku pod głosowanie, bo Izba

poprzednio uchwaliła tajność obrad ko- 
misyi legitymacyjnej.

P. S te inw ender wniósł otwai cie 
dyskusyi nad  odpowiedzią Kramarza! 
Zaczęłc się głosowanie im ienne nad  
tym  wnioskiem i odrzucono go.

Następnie p. W inkowski wniósł, 
aby Izba  wezwała kom isyę leg itym a­
cyjną, iżby sprawozdanie z pro testo­
wanych wyborów do miesiąeą zło­
żyła.

Nad ty  wnioskiem  zaczęła Izba 
imiennie głosować.

TKLF< l u n pf u  ł  *

W iedeń d. 20 października.
W i-ner Zeiiung ogłasza nominaoyę 

radcy ministeryalnego Gustawa Ger- 
stla, na  generalnego inspek to ra  au- 
s tryackich  kolei państwowych.

W iedeń  d. 20 października.
Minister spraw  zagranicznych, hr. 

Gołuehowski, udał się dzisiaj popołu­
dniu w towarzystw; e radcy sekcy jne­
go Mereya do Budapesztu.

D a rm s ta d t  d. 20 października.
Cesarska pora rosyjska powróciła tu 

z Koburga.
Ateny d. 20 października.

Włoski kom isarz  dla kontro li  finan­
sów Bodio, p rzyby ł tu ta j .

Komisya dla oznaczenia gran ic  m ię­
dzy Turcyą a Grocyą udała się do 
V olo.

B e r l in  d. 20 października.
Wizycie cara i carowej w Koburgu,

dokąd tak ie  i m in is ter  Murawiew p rz y ­
był, p rzyp isu ją  wielkie znaczenie po­
lityczne. Książę j e s t  synem  królowej 
angielskiej, a k siężna ciotką carowej, 
sadzą przeto , że chodzi o um ożliw ie­
nie zbliżenia  się m iędzy Rosyą a  An­
glią. Godnem uw agi j e s t ,  że obecnie 
dziennik i pe tersbursk ie  zapewniają, że 
Rosya nie myśli obecnie o dalszem  p o ­
suw aniu  się w Azyi, tylko o skonsoli­
dowaniu i asym ilow aniu ' do Rusyi n a ­
bytych ju ż  w Azyi posiadłości.

B elgrad d. 20 października.
Król p rzy ją ł  dymisyę gab ine tu  i po ­

lecił mu dalej u rzędow ać aż do złoże 
n ia  nowego gabinetu .
K o n s tan ty n o p o l  d. 20 października.

Na pierwszem posiedzeniu tureckich 
i g reckich pełnomocników postanowio­
no ty lko co tydzień  odbywać t rz y  po 
siedzenia.

Madryt d. 20 października.
Marszałek Blanco wylądował w czo­

raj na Kubę.
K onstantynopol d. 20 października.

Dobrze poinform owane koła tw ie r ­
dzą, źe wiadomość o zawaroiu m iędzy 
Turcyą a Bułgaryą t ra k ta tu  zaczepno- 
odpornego je s t  zupełnie  bezpodstaw na

Dziennik Ikdam  podnosi, że skoro 
ju ż  raz  Bułgarya zosta je  pod zw ierzch­
nictwem  Turcyi, samo się przez się 
rozumie, źe m iędzy  nią a rządem  tu ­
reckim  zw iązek  pew ien is tn ieć  musi.

K onstantynopol d. 20 października.
Jakkolw iek bera ty  bu łgarsk ie  nie

są j6ozeze wydane, zarządca p raw o ­
sławnego b iskupstw a w Ueskuebie, 
Firmilianos, p rzyby ł onegdaj do Ues- 
kueb  w skutek usilnego na legan ia  tu ­
tejszej am basady rosyjskiej. Na to zam ­
knięto  w Ueskueb bułgarsk ie  cerkwie 
i szkoły, aby  okazać p ro tes t  Bułgarów 
macedońskich przeciw wcześniejszemu 
przyjazdowi Firmilianosa, k tó ry  miał 
przybyć dopiero po w ydaniu  beratów 
bułgarskich. Klucze od cerkwi oddano 
walemu. W skutek  tego Porta  wezwała 
egzarchę bułgarskiego, ażeb y  gm inie 
bułgarskiej w Ueskueb doradzał w s trzy ­
mać się od wszelkioh nieprzyjacielskich 
kroków wobec nowego zarządcy bi­
skupstwa.

B rn k sc la  d. 20. października.
Pewna g rupa  finansistów belgijskich 

chciał 4 założyć w k lku  mias «,eh por­
tugalskich szu lern ie  takie, jak ie  są w 
Ostendzie i Monaco, ofiarując za to 
bajeczne sum y rządowi portugalskiem u, 
k tóry  jed n ak  pomimo swoich kłopotów 
pieniężnych tę  ofertę odrzucił.

Nowy Jo k  d. 20 października.
Zamaskowani rozbójnicy napadli na 

pociąg kolejowy szlaku Rock - Island 
(w Iliinoir) i pasażerów obrabowali.

Ozśał i  m m .

— Cena b y d ła  na wiedeńskim targa 
spadła wskutek zbyt wielkiej podaży o 2 
zł. na 100 cetnarach mięsa wyborowego.

fl8 łS 0 W£
W ied eń  dnia 20 października. Przed za.. - 

knieriem wczorajszej giełdy notowano kredy i 
852*50, Kredyty węgierskie 386 50. Angic- 
banki 164'—, związku banków. 252 -  . 
Unionbank 292*— , LSnderbank 223*50 
staatefcany 334*—, Lombardy —*— , kolej 
nadłabska 260*—, kolej półn.-cno-zaehr.dn.t, 
—*—, tytoniowe 149 75, Rima 257*— , 
Alpiny 128 80 rento majowa — *—, Renta 
korony węgierskiej 99*65, losy turee. 61*40, 
Marki —*— .

— W iedeń 20 Października. (Telegr. 
Gan, N ar.) Dzisiaj o godż. 2 m in" 
10 w  południe notowano na g ie łd z t  
j t e d e r s k H :  k redyfr  352 50 węg. zakła 
kredyt >wy 386.50 angiobanki 164 —. 
!enderb&nki 223 50. koleje państwowa 
334 —. fńht,Ł.Ł»&! 260 —, '/*■* ytom o
we 149*75, alpiny 128 80, omy enrtmzie 
61*40 nninnhanki 292 —, ruble 127 62.

pszenice " a  wiosnę 11*71 do 11*72, żyto ira jesień 
8 93 do 8*95. żytc na  wiosnę 8*78 d„ 8*80 owies 
n t  ie^ień 6-43 do 0 * — owies na  winsuę 6 -66 
do 6 B ć kukurudza :,a październik 0 00 do 0*— , 
ku ku rud .a u ,  msij-ezerwieu 0*— do U- rze- 
al: no styczeń-lniy 13*20 do 13 30.

Ceny spirytusu te same, gotowy kontyngen­
towy niezmieniony, P ła  ono i8*50, żądano lv 8 0 .

2 ryjków towarowych.
Lw ów  d. 2 '  psźiziernika.  (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Iwows Lej). Pszenica 11*— do 11*75 zł.  
żyto 7-50 do 7*80, jęczmień browarny 5*— do 

—, jęczmień pastewny 5*— da 7-— owies 6*60 
do 6 S5, rzepak 12*— do 13*— , groch 6 v 0  do 9*—,
wyka 0 — do 0 - 1  nasienie lniane — * do
—*—, nasienie kon-.pne -  *— do *—, bób
— do •—. bobik 0 — do 0 —, hreezka 0"_
do 0-— koniczyna czerwona galic. —•  do
— *—, szwedzka ■— do b iała  —-  d 0
— *— , anyż —•— do — *— kukurudza stars
0* — do 0 — , nowa 5 — do 5 50, chmiel  •—
do —*—, chmiel nowy na teriuina od — do 
—*— , sp ir j .u s  gotowy — do —*--, n:> terrn- 
rnin — do . -  , Tymotka — do —*
W a r a n t y  . do -  —

W iedeń 20 października.
K ursa  ntrzymane, ale w obrotach kompletna 

stagnaeya.
Notowano pszenicę na je s ie ń  l . -77 do 1178.

JT&desłiLas.
(Za tę rubrykę red lkcya nie odpowiadaj.

S z a m p a n .
George G-oulet, Reims

nadwornego dostawcy królowej an g ie l­
skiej, księcia Wal*(i. królowej Holaudyi.

G eneraW sr^ re te r : J ,  S1DHER, H ien ,  I. D a r o t t i e e r p s s e  6,

Liebieg C om pany’? mięsny-Pepton
ze względn łatwego trawienia, zaleca się z wiel­
kim pożytkiem do odżywiania osłabionych i cho­

rych osób.

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekcyą dr. J. Band owakiego i L. Hellera.

Dziś we czw artek  21 bm. 

p o  r a z  1.:

Kwiat Miłości
( W aldm eis te r)

operetka w 3 ak tach  Jan a  Straussa.

Początek o godz. 7 wieczorem.

. - „ ------- --------m ączka dla chłopców i panienek „
stego trzym ania się. Wielki skład gorsetów nujlepszego kroju. Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwiotną pocztą.

DZIELĄ
ś jJ iA T O M M M t o :
Koi fo reneye o p o w o łan iu .  Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Pod wodzą 0»atr?.noficl. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ot. więcej 
Oskar I W a n d a ,  obraz dramaty 

czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

W KSIĘGARNI W O L IC K IE ]

III iU D . MIROWSKIEGO
Tt* K r a k o w i e .

N adsyłający  należność za w szystkie 3 
dz ie ła , k o s r t t - i  przesyłki nie ponosi

Były urzędnik kolejowy
kawaler, l a t  3",  posz,ukuje zatrudnienia. 
Ztlr.Rzinia przyjmuje p id  „S. 100*' Biuro 
dzienników JBuehstaba, ulica Karola Ln- 
twika 21. 222*5

j m O B J J E  o g ł o s z e n i a
po 1 et.  od w  razu

siK cr po złr. 4*— , (V— , S* —,
10*—, 12*— , 16* . Meidinger* pr złr. 

28*—, 30-—, 35*— i 40*—. P rz j  stawki do 
pieców i ga rn itu ry  do kominków poleca 
P io tr  Chrząstowski, h a n d e l  źelazjy  we Lwo­
wie, plac Kapitulny 1 (Daprzeeiw katedry)

DO WYDZIERŻAWIENIA C00 morgów 
pola z łąkami , 2 %  morga stawa od 

ostatniego maja 1898. Godzina koleją od 
Lwowa, staeya w miejsen. Bliższa wiado­
mość pod a d re se m : S. P. poste restante 
Szczerzec. 481

PO SZUK UJE SIĘ  kasyerki  do handlu 
z kancyą :000 złr. Bliższa wiadomość 

w Grand Hotelu u J .  Lipnickiego.

JK EM IO W A N E medalami tu tki Ninm 
iowtkiego so wszędzie do nabycia.

L wów, poleca wszelkie
. K a  r a i l K  inotrnmenta

ozsw i samogrające.
mnzy-

Oenniki bezpłatnie.

H e r t o a t a
ch ińsko-rosy jska , zbiór majowy . świeża 
Sonchrng !. złr .  3 75, Ib  z 1 r . 3*—. Odru­
chy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
złr. 1 30 za funt. Dwór Lapszyn* Brzeżany.

PARASOLE
prawdziwe augiehkie,  męskie i dam­
skie od złr. I -50 do 20 złr. Skład 

fabryczny, ceny fabryczne.

[ Górski i Szydłowski, Lwów
pian Msrya ki 8 (róg Iletm >ńska 9).

I tósmss3«*fie*«-1

I T o l n C f y n  p e f ł s b i i rm k ie  męskie, 
H . C H U & A C  d 'm sk ie  i dla dzieci, 
sprzedaje po cenach fabryczny, h

ST A N ISŁ A W  G A B R IE L
we Lwowie, plae Halick i  3,

Znakomity

Kit do okien
z czystego pokostu

Wałeczki elastyczne
do zaopatrywania drzwi i okien,

C ł i p s
poleca

Z ó ł l je t .e k a

RUM BREMSKI 
ARAK DE G0A

Koniak francuski i węgierski
p leea najtaniej 2053

Fryderyk Schubuth
L w ó w ,  R y n e k  45.

[Cenniki szczegółowe na żądanie 
opłc tnie.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r.  1 7 8 9 .

' drare 1 Bp me
' *1® daje nsjtaaiflj
mi F w - t l WIEN I. KftłaihorgtthSfi S,

Mus£rave'£o

P'™
Uznane są u  Proszę iądai 
najlepsze. U  ka ta lg O Ó K

f j h r .  G a r  m u, — —

fabryka pieców żelaznych 
Bodenbach a E .

2234

w wielkim wyborze, od złr. 2*40 do zł. 12 
za szampańską flrszkę — poleca handel

M arkiew icza
wl Lwswfa Ryrak i  At.

^  A.®*

e*
ą t;

■>sV

P a t e n t o w a n y
wszy stkich

Zły

państw ach  postępow ych.pa i l s i n a e n  p u i s i ę p u ł ł y u i .  >

„ M u l t i p l e x “
%  %

e lek try czn y  d a lekon ośny

zapalacz gazowy
100.000 aparatów

j u z  w uży ­
waniu.

0
nMultip!exw, ósteTr.-UHgar. (iasfernzńnder Gesellschaft

::13 V I .. S tn m p erg a sse  7, W 1 B N , T I . ,  S tu m p ergasse  7.

Ogłoszenie lioytacyi.
Celem dzierżawienia na  przeciąg t r ie eh  lat od duia 1. s t m n i a  l ° 9 8 r .  po ­

cząwszy przysł-ignjąeego gminie król.  w'..liieg) miasta Gródka (pod Lw rem ):
J) prawa p rop inac ) i  tj. wyłącznego prawa wyrobu i wyszyntrn w ó d k i ,  piwa, 

m io d n , wiśninku i maliniaku w ourębie gm iny m. Gródka wraz z prawem użytko­
w a n a  pięciu karczem miejskich ;

2) p rawa poboru dodatków gminnych od trunków propinaeyjuyeh, likierów, 
i rcsc i»uw w obręb gminy m. G ró ik a  wprowadzanych;

3) prawa propinaeyi i wyszynku wsz . s tkich trunków propinaeyjnyeh w s ą ­
siedniej gm inie  Voiderberg w t,.j samej rozciągłości, w iakiej gmina m. Gródka to 
prawo na  mocy kontraktn z c. k. Dyrek.-^ą fu n lu szu  propiuacyjnego posiada, 
wreszcie

4) prawa poddzierżawienia Jrarczmy na  B licbu ad Czerlany, wydzierżawionej 
przez gminę m. Gródka od Państwa Czerlany % prawem wyszynku w.zystkich trnn- 
ków propinaeyjnyeh, — które to wszystkie prawa będa nierozdzielnie wydzierżawio­
ne, — rozpisuje niniejszem Magistrat  król. woi. miasta Gródka ua mocy n hwały
B ady gminnej m. Gródka z dn ia  4. października 1S97 publiczną iicytacyę

na dzlgń S .  listopada 1897 przed p o łu d n iem
z t e m , że  o fe r ty  p isem ne m ogą b yć  ty lk o  dp 11. godziny  przed połu dn iem  
do M agistra tu  w noszone, n a stęp n ie  za ś bezp ośred n io  od godziny  11. do 12. 
,r p o łu d n ie  odbędz.ie s ię  *w M a g istra c ie  w o ln i  lic y ta c y a  , a dopiero po zam­
knięciu tejże,  zostaną pisemne oferty rozpieczętowane i treść tyehie  do protokołu 
wciągniętą

O e .ę  wywołania stanowić będzie roczny czynsz dzierżawny:
z) za prawo jrop inaey i  w Gródka w k w o c i e ....................... 19.zO) złr.

b) „ „ pobora  dotatków g m i n n y .............................................9.399 „
c) „ „ propinaćyi na V e r d e r b e r g u .......................................... 2.000 „
d) „ „ yj w karczmie na  Biichn ad C zerlany 50 > „

czyli łączny roczny czynsz dzierżawny w kwocie
od kierej to ceny wywołania obowiązątu są  oferenci i chęć

.0 -0 zir 
licytowania mający

Jedyua fabrjka  
w  A m s te r d a m ie .

„ejn

.L ż y ć  przed rozpoczęciem licytacyi do oD rt” lub do rąk. k-imteyi licytacyjnej ty tu ­
łem wadyuin 10%  od ceny wywołania t j. 3 0 )  złr. a. w. w gotowce lub papierach 
wartościowych pupila rne  bezpieczenstwo mających. Bliższe warunki licytacyjne mo­
żna przejrzeć w sekretaryacie Magistratu w godzinach urzędowych.

M agistrat król. woln. miasta
Gród<k dnia 11. października 1897. A . G ro s .

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW 
SKŁAO FABRYCZNY 

W ied eń , I ,  K ohl-uarkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców u ządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych f i rm , przyczem zwracamy 

uwagę, źe moje prawdz. hoiend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie,  a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184

as B e r n e
rozsyłam po uznanych tanich cenach

W o r o s t
s tawny przez eleganckie, dobre sukna

na męskie ubrania i p ła s z c z e
a n g ie lsk i) now ości, laden , szew iciy  itp . od najskromniejszych do no* >kaz: - 
szych. Znakomite próbki dla każcego g ratis i f ranco.  Dostawa ściśle wedle

wzoru. 2i>64

Skład rozsyłko w y : Stanisław Braunek, Berno (Morawa),

K .  n u d  k  n e i e l i s - K r . f g s - A l i i i i s t f . r i m u .

r a D M A C H I T

Zur btb. 13. Nr. 164] vou 1S96.

Dag ReiU**- (gumeinsame) Kriegs-Ministerium b- ahsi hi.igt. dio iu d*-m au- 
gefu-ztea Vtrzei. hu ..-ise benaunteu Gageusliiuiie im Wcge der allgenieinen Concur- 
renz° sicherzuatellen , weshalb es zur Eiubriugang sc.hriftlicber Off-rte biemit 
einladet.

Die Offerenteu baben Folgendes zu beaeBfen :
I. Es weiden our 6sl* rreu-Jiiscbo oder u u gar **cb o, Staatsbflrger (F trm ef)  be- 

riicksichtigt, dereń Vertrunersv>urdigkeit und LeL^fcung fahjgkeit atisstr 7,woii-l 
steht. F tn n e n ,  welehe beroits Mitgliedi r der Heeres-L eferaug-Consnrtien siad, 
wtrdefl jedoth bei dieser Coneurrenz uifbt berii ksichtigt.

Die offerirteu Gegenslaade mu3S9Q unbM,diU2 t i n Ia laude ans iuliiudiscb: m 
Materiał erzeugt werdeu.

Bei Er-tehern ans den Litudern der S g a r i s ih e n  Krone miis-en d*e zu lie 
fernden Artikel und d s zu denselbon erfowterlicke Materiał das let. ture, so 
weit dasselbe iu d:-r eifordeilicheu Meuge uud Q,«.*lilat zur Erzeugung! must.nr- 
massiger Sorteu , sowie u u h zu n  gl-dcheu oder b iiger<-n Prdse ais auss»rbalb 
Uugarns erlangbar — in jen> n -L andem  s-dbst < rz ugt werden.

II. Die Oiierenteu, welche der Heeresyer.raltnng uicht b c e i t '  ans ffutier.su 
Lieterungen bekannt sind, baben ibre S -liditat und Leistuugsfahigkeit durch Zeog- 
nisse naehzuweirei:.

Zur Ausfe’ l.igung solcber Zeuguisse sind berufen ;
1. Riieksientliah der iD Haudels-R-gister tirotokoll erten Finneu: die Handels 

uud Gewerbe-Kammem in dereń Bezirk die Firm-u e :abliert sitid
2. Beztlglich jener Offerenteu, welche handelsgerichtlich nicht protokollirt

sind :
die politischea BeliSrdeu eister Iastanz, iu dereń Bereich der Wohnort de-i 

OfferenteD liegt.
Diese Zeugnisse werden /on den zu ibrer Ausfertigung berufeneo Organen 

den Parteinn nicht ausgefolgt, sondern unmittelbar an da-j Reicbs- (gemeinsame) 
Kriegfl-Ministerium gesenlet.

Dte Offerent n baben daher bebafs Ausfertigur.g eiaes sol-hes Documentes, 
bei der zustandigen Handel-- und Gewerbe-Kammer (der polttischen BehSrde 
erster Iastanz). rechtzeitig dae Gesu: h einzubringen, in welchem:

1) der Vor- und Zunamo (Wortlaut der Firma),
2) der Gescbaftszwetg und der Wohnort,
3) die znr Durciifuhmng der Offertyerhandlung berucene Mditar - Behorde 

(im yorliegenden Falle das Reiehs- (gemeiusame) Kriegs-Ministerium);
4) der Tag der Verhandlung nad
5) die Lieferungsgegenstaude und dereń Qnant>tat genau anzugeben sind.
Der Bcsrheid, welcher anf dirses Gesarb den Untemehmera znkommen wird,

ist sodann dem Offcrte beizalegeu.
III. Das Anbot besebraakt s?6b bloss auf dse t̂ra angefugten VerzeiL*hnisse 

beaannten Gegeusiftade und zwar kann es auf das Gesammt-Qnantum der eiuzel- 
nen Gegenstande oder auf einen beliebigen Theil ders* Iben lautęn.

IV. Die eiiiiitlicb-.i Geg- ust li nie lutDseu n-n- o den, Im <ea Moutui-Dopots 
zu BiUan, BuJapest, Gruz, im,i Kmser E.-ei*edotf zur Ausicłit l i e g e n ^ u  gesie* 
gelten Mneterc, dereu Q tali;iifc ais d -1 3  Minimum desjenigeu was gefordert wird, 
aazusthen ist, geliefert werden.

Sorteu, von weichen inehrere Grbsteu uormiert siud und von wtlcheu der

Bedarf nach den einzelnen Grossengattungen im angęfiigten Verze chnisse nicht 
speciel rngegeben is t ,  miissen nach den v>rgeschneheaeu Grossengattungs- 
Procenten gelń-fert werden.

Die Offerenten auf Uuter-Hosen ans gewirktem Baumwollstoff haben M a­
ster solcher Ho-en in zwei Grossengattungen g,eichzeit g mit dem Offerte, )e- 
docli vom denselben abgesondert , vor/ulegen. D n 1. G o-seogattung bat cine
Lange von 112 <*m., die 2, e*ue Lange vcn 104 m. zu besitzen. Die betreffen-
den Must r mussea auf der Embellege den Namcn des Offereuten und den
Zweck der Sendung deutlich ersehen l ’ssen.

Es steht den Uaternehmern frei, wegen entgeltlicher Ueherlassung von Mu- 
stern (mit Ausnahme der Hosen aus gewirktem Baumwollstofi) an die genanuteu 
Montur - Dwpot.s. si«*b z o wend-m, welche ermacbtigt *wurden, die geAunsehten 
Muster gegen Beząhlang zu verabfoliren.

la  den Preisen, welche die UnternebmLr fur di-se Masier zu entriehten 
haben. sind nebst den unmittelba-ei Beschaffungskosten noeh 15% Regiespesen 
inbegriff-a.

V. Die Li ferung bat bis spiitesteus End,j Septumlfer 1898 ir. vier gb-iclien 
Ratt-n derart zu gescl,hen. dass von dem bestellten Qoantnm je eiu V;ertel bis 
li .de Marz. Mai, Jnli nnd' Sent.ember 1898 znr Al stattung gelangt,

Die Heeresyerwaltung behallt sieb ausdrueklich vor, das augebotene Liefe- 
ruags-Qiiantum eventuell bis zu verringern , oder aber dasselbe eveiituell bis 
zur Halfte erhohen.

Eine solche Mehrbsstellung kann auch w a h r e n d  des Jabres 1898 jeder- 
zeit stattfinden, in welch’ letzterem Falle derOfferent vci flu-htet ist., den Mehr- 
b-darf innerhelb von vier Moaaten naeb erfolgter Bestellaug zu liefern, nad es 
gelten fur deuselben die gleichen Preise nnd Vertragsbedingungeii, wie fur nr- 
spriiagliche Bestellung.

VI. In dem Offerte, welches nach dem dieser Kunimachung aogefugten 
Formular zu T-rf Lsen ist, ist das Moutur - Depot, in welches geliefert werden 
will, da* Quantum und die Benennung der ang.-botenen Gegenstande, der in 
Ziffern und in BuchstaRen eusgedruckte Preis eines ieden Gegenstandes, dana 
der Lieferuags-Termin genau und deutlich anzugeben.

Kann die Heeresyerwaltnng der Absicht des Offerenteu bezuglich des Ab- 
stellangsortes bei der Lieferungs-Vergebung aicht Rechnung tragen, so hat der- 
selbe auch die Spedition in ein anaeies, oder auch ia mehrere Montur-Lepots, 
auf scine Kosten und Gefahr zu bewirken.

Dem Lieferanten wird ubrigens ge^tattet, ie Gegenstande bei dem seinem 
Etablissi-ment n a c h s t g e l e g e n e n  Montnr-L.epnt yisitiren zu lassen und so- 
dann gegebenenfalls, auf seine Kosten und Gefahr, an die iibrigen Montur-De- 
zu ubersenden.

Die Pelzsorten sieh jetoeli an die betreffendon Moatur-Depots direct ab- 
zuliefert.

Fur jene Eiseubahn-Frachtfeadungeu an die M o n tu r-D  *pots., welche nach 
anstaudaloH erf.lg ter Visitiemng von den M*>ntnr-Depots ńbeniomnien werlen 
tsc den Lieferanten die Beguustiguug des M i 1 i t a  r-T a r  i f e s im R u c k v e » g u  
t a n g s w e g e  eingeranm t, wozu deu Lieferanten auf den b^tr. ffeudeu Fraoht- 
briefeu seitens der Montur - Daptffs besf attigt w ird , dass die Seudung in das 
Eigenthuin des Militar-Aerars iibergegangeu ist.

VII. Offerieren m e b r e r e U n t e r n e h m e r  g e m e i n s c b a f t l i c h ,  so 
haben sie im Offerte ausdriicklieh zu erkliDen:

1) dass s ;e sieb yerpfllichten, fiir die gi-naue Erfiillung der Lief r: ngs- 
Bedingungen solidariscb zu hafteu uad

2. wer in ihrem Namen iu d ;esem Lieferungs-Gescbafte mit der Heeres- 
yerwaltung zu yerke-hr^u b-^r l l iraehogt ist.

Ein solchns gemeinschaftlieiies Offert ist v<>n allen Unt rnehmera u n l e r - 
Angabe ihres Characters und Wohuortes mit den Vor- nnd Zunanten zu unlcr- 
schreiben.

VIII Znr Sicherung des Anbotes ist eia Vadium im Betragl ^on fuaf (5) 
Procent des W^rtes welcher nach den fii' d i '  ifferirlen Gesrenstaude geforderlea 
Pii iiiea entfiillt, bei einer der an di n Amt-Mltea er Corps-Iprendaaieu befijidli- 
chr-u Miliiar-Castea (Zablstellen) z u erleg^n.

Das Vadiam ksnn entwe.der in. barem Gelde, o ter iu aum Canl-ionr - Erlige 
gi eigner.en Weripaniereu geleistet werden.

IX. Der E lag des Vai ums ist unter Aiifiihruag des Botrag-s nad der Be- 
sebaffenheit des eloei (Birschaft, Wertuapicie) in dem Offerte zu orwahneu.

Der vou der Militiir-Casse (Ziblstelle) iioer das erl»gte Vadium ausgefdgfe 
Depositensehein ist gleichzeitig mit dem vsrsiegeiton Off-rSe, je loch .n einem 
gesonderten, gleichfąlls gesiegePen C,iuverte (nach dem arn S Uluss- der Rund 
mwchung befindliebeu Form ular) an das Reiebs-(gemeirsame) Kriegs-M nisterium 
einzuseaden.

Bemerkt w ird, dass die couvertirt-3a Offerte und Depositeu Scbeiine aueh 
nicht zusamroen ,n e i n  g e m e i n s a m e s  drittes Couyert gegebsn werden dtir- 
fen, sond-ru getrennt, jedoch gleichzeitig einzusenden sind.

Wegen des- Erlages des Vadinms baben die Offeren en rechtzeitig und nicht 
erst in den lUzten Tagen vor Ablauf des Oftert-Ueberreichnngs-Term ues an die 
betreffende M (itiir-Casse (Zablstelle) sich zu weuden.

X. Die Offerte, welche — bei der Heeresyerwaltu^g nicht bekanf&ei Uuler- 
nehmern — mit den im Punkt II. erwahuten Buscheidea der H and els-  u d Ge- 
werbekammer beziehungwe^se der politischen Babbrde uber das Ansuchen nm 
Ausstellnng eines Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Z»ngeisses belegt ge n 
miissen, daan die gleichzeitig, jedoch abgesondert einzugęiłdenden Depositen- 
sebeine iiber den Erlag des Vadiums haben unmittelbir u n i  liiagstens bis 22. No- 
yember 1897 zwólf Uhr mittags im Einreichungs-Protokoll dea Rei-bs- (gemeia- 
same) Krieg3-Ministerinms einzulangen.

XI. Die in der Form sines Vertrag*i-E itwurfos vetfasstfln Detail-Bedingun- 
gcii kóunen bei den Corps - Intendanzeu, bei der im Pnntfte IV angefubrten 
Moji ir-Depots, bei samintli: hou H and ds- uud Gewerbe - Kn.mmern der Ssterr.- 
ungarischen Monarchio, beim Hand-ls-Museum za Budapest uud beim ungarischen 
La"des-Iadi’.s5ie-Verein zu Budapest eingesehen werden.

XII. Die Unteruehmer haben im Offerte zu erkliiren:
1) dass sie die Lieferungs- un 1 Cornracts Bed'ngungen eingesehen and 

euch yerstauden haben, u n i  dass sie deuselben sich yollkommen uuterworfen, 
feru er

2) dass sie die Master der ausgeschriebenen Gegenstande eiaer geuauen 
Beą^htiguug unlerzogen and auch bezuglich des Materials, aus welchem diesel-
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ben erzeugt worden sind, dann iiber die Art und Weise der Oonfection sich 
eingehend informiert haben.

YTTT E ntha lt  ein Offert in Ziffern und in Buchstaben verschiedene Preis- 
angaben, so sind die in Buebstaben angesetden  Preise mas8geb_and.

Das Offert ist fur den Untemehmer vom Momente der Uberreichung, fur 
die Heeres-Yerwaltung aber erst dann reehtsverbindlich, wenn der Ersteher von 
der erfolgten Genehmigung seines Anbotes durch das Reicha- (gemeinsame) 
Eriegs-Miniaterium rerstandigt worden ist

Der Offerent begibt sich des Ruektritt-Befugnisses, dann der im §. 862 
des allgeraeinen biirgerlichen Geeetzbuches und der in den Artikeln 318 und 
319 des ósterreiehischen und in den §§. 314 und 315 des ungarischen Handela- 
Gesetzbuches enthaltenen Fristen  fiłr die Annahme seines Yersprechens.

XIV. Die Heeresverwaltung beh3.lt sich die uneingeschrankte Wahl unter 
den einzelnen Offerenten vor.

Bei sonst gleichen Bedingungen wird Offerenten, welche die angebotenen 
Artikel selbst erzeugen (Producenten) vor den Handlem  der Vorzug eingeraumt.

Wird ein Offert nicht seinem vollen Inhalte nach, sondern nur unter Rest- 
ringierung des angebotenen Quantums oder Preises angenommen, so hat der 
hieron betroffene Offerent nach Empfang der beziiglichen Verstandigung binnen 
fflnf (5) Tagen beim Reichs- (gemeinsame) Kriegs Ministeriuin die schriftliche 
Erklarung einzubringen, ob er die Modificierung seines Anbotes annimmt oder 
nicht.

Die modificirte Genehmigung des Offertes gilt seitens des Unternehmers 
fttr angenommen, wenn derselbe innerhalb der funflagigen Frist die erwahnte 
Erklarung nicht oder unbestimmt abgeben sollte.

Wenn ubrigens von den in einem und demselben Offerte enthaltenen An- 
boten auf Terschiedene Artikel nur ein das andereAnbot angenommen werden 
sollte, so ist dies fiir den Offerenten sofort biudend.

XY. Die Offerenten sind verpflichtet, nach der erfolgten ganzen, theilweisen 
oder mit ihrer Zustimmung modiflcierten Genehmigung der Anbote, das erlegte 
Vadinm auf den mit zehn Procent des Lieferwertes bemessenen Betrag, der 
Vertrags-Caution zu erganzen und den schriftlichen Vertrag, von welehem ein 
Pare auf Kosten des Unternehmers mit dem classenmassigen Stempel zu yer- 
sehen ist, abzuschliessen.

Sollte ein Ersteher sich weigern den Vertrag zu uuterfertigen, oder sollte 
er zur Unterfertigung desselben — ungeachtet der an ihn hiezu ergangenen 
Aufforfferung — nicht erscheinen, so vertritt das ganz, theilweise oder mit 
seiner Zustimmung modificiert genehmigte Offert in Verbindung mit dem zur ge- 
genw&rtigen Kundmachung gehorigen Vf rtragsentwurfe die Stelle des Vertrages.

Den vorstehenden Bedingungen in irg^nd einer Weise nicht entsorechende 
oder yerspatet eingereichte, sowie telegrafisch gestellte Offerte werden nicht be- 
riicksichtigt.

Wien, am 4. October 1897.

F orm ala r  zam  Offert.

An das k. und k. Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium.

OflTeft.
N. N., wohnhaft zu . . . . in . . .

Gegenstande an das k. und k. Montur-Depot zu . .
Quantum und zu den beigesetzen Preisen und T erm inen , yertragsmiissig liefern zu 
wollen.

, erklare liiemit nachbenannte 
, in  dem unten angegebenen

Benennung
P  r  e  1 b

Quantum
fur

in
Ziffern

in
Buchstaben

der angebotenen Gegenstande fl. kr. fl kr.

Stiiek ein Stiiek

Gar­
nitur eine Gar­

n itu r

eto. etc. eto.

L i e f e r n n g s - T e r n i i n

<x>-o Marz |
V* W Mai
V* . 1 Jul i
7 .1 September J

00
ZD00

Ich bes ta tige :
1 ) Dass ich die v.;in Rewli^- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium unter Abth. 13, 

Nr. 1667 vom 1897 bus^i fertigteu Liefornngs- und Contracts-Bedingungen eingesehen 
und auch verstanden halie, und dass ich mich denselben vollkommen unterwerfe;

fe rn er :
2) Dass ich die Mus‘er der ansgesfhriebenen Gegenstilnde einer eingehenden 

Besiehtigung unterzogeu und mich auch beziiglich dereń Materiał u td  Co fection 
genau informiert habe.

Ich hafte fur die riehtige Erfiillang meines Versprechens mit dem fuafprocenti-
gen Vadium v o n ....................Gulden bestehend a u s  (Barschaft, Wertpapiere,
Urkunden) welches dem Lieferurigswerte v o n ...................fl................kr. entspricht, und
welehes laut des unter abgesoud. rtem Couyerte gleichzeitig eingesendeten D-positen- 
scheines bei der Mililar-Cassa (Zahlstelle) zu N. erlegt worden ist.

Der amtliche Bescheid ii ber das Ansuohen um AusstelluDg eines Soliditiits- und 
Leistungsfahigkeits-Zeugnisses liegt zu.

N.................a m   1897.
(Eigenhiindige Unterschrifr, (Vor- und Zuname) des Offerenten , bezw. handels- 

gerichtliob protocollierte Firma Zeichnung).

F orm ala r  zam Coavert des Offertes :

(u i  ii i  Rwcis-
Offerte des N. N. zur Lieferuug 
von Bekleidungs- und Ausrffstungs- 
Erfordernissen zufolge Kuudrna-  

chung
Abth.  1 3 ,  Nr. 1667 von 1897.

limsisni
in .  '\?vr’i© n .

F orm alar  zam Couvert des Y ad ia m s:

- A _ n

Has i  ii l  Mcls- difflisan) Krleislaistarm
i n  W i e n .

Depositenscbein ii b e r  fl................. kr.
(Barschaft, Wertpapiere, Urkunden) zurn 
Offerte des N. N. befreff-nd die Licferung 
yon Bekleidungs- und Ausiustnngs- Erfor- 

dernissen
zufolge Kundmachung Abth. 13, Nr. 1667 

ven 1897.

Yerzeichniss der zu liefernden Gegenstande.
Q u a n tita t B e n . e n n . u u x i g 1

Die Preise 
sind zu

offerieren
per

70 Garnituren Pelzfutter zu Dragoner-Pelzen in Fellen zusammengesetz 1 Garnitur
1.260 n Pelzkragen und Armelbesatze zu Dragoner Pelzen „ 0  f l  ° 77

390 » 77 77 - zu Pelz-Uhlanken „ u Ji * 0
110 0 Pelzfutter zu Pelz-Uhlanken in Fellen  zusammengesetzt »
810 n Atilla-Pelzbrame „ „ v • • • 9
400 0 Pelzfutter „ .  , • •  • f l

2 1 6 4 0 Stflck adjustirte Infanterie-Czako, ohne Sturmband, ohne Adler und ohne Rosen 1 Stiick
3.450 n „  Jagerhiite, ohne Stnrmband, ohne Kopffsohnur, ohne Etnbleme, ohne 

Federbusoh . . . . . . 0
6 8 1 0 fi F ez mit Quasten t  •  * fl

510 ■i F ez ohne Quasten ■ •  • f l

190
n
D kaisergelbe • n

280
340

0 dunkelgrune
krapprothe
dunkelblaue
liohtblaue

Uhlanen-Czaka m it Schuppenb&ndern,
. Pj
t>:e* 50i-T ^  »

9

60
130

n
0
jp

ohne Adler, ohne Rosshaarbusch on 9
n

690 Ji krapprothe r S* 5* © P-JS* f l

720 n weis9e adjustierte Husaren-Czako, ohne Adler, A  <  r t »
260 ff dunkelblaue ohne Rosen, ohne Rosshaarbusch und

U ł H

?  S o  ® B twP co . .
tt

140 n lichtblaue ohne Schnuryerzierung 0
610 m asohgraue 9
670 n H elm e mit Schnppenbandem und Adlern fur Dragoner f l

1 2 0 yy n n - „ .  Unterofficiere
1.130 | J Schirmenfassungen zu Dragoner-Helmen n

920 jp Kammdeoken f l  f l  * »

470 f l Kammschienen 0  0  * »

1.400
n

Adler fl f l  * u
1.000 Paar Seitengabeln 0  0 1 Paar
1 . 2 2 0 9 adjustierte Schuppenbander „ ii

700 Stiick Adler ohne Nummer zu Uhlanen Czapka . 1 Stiick
300 Paar adjustierte Schuppenbander „ „ 1 Paar
2 0 0 Stiick Sohirmienfassungen „ „ 1 Siiick
300 9 Roeshaarbuschkettoben „ „ »

19.600 D Adler zum Infanterie-Czako 0
3.500 91 „ ohne Nummer zum Czako fiir Feld-Artillerie fl
1.840

#1
ft „ m it Nummer zum Husaren-Czako 0

19.900 ft Rosen zum Infanterie-Czako fl

2.670 f l „ „ Husaren-Czako f l

6.600 Tl
ji Ziffern oder Buchstaben aus Packfong 0

4  500 b Panzerkettchen mit Lowenkopfen 0 1
1.700 9 Jagerhut-Embleme m it Nummern 9

600 tf fl f l „ Adler f l

8 6 . 0 0 0 $t Patronenhalter 0
920 9 Artillerie-Riehtauszeichnungen fl

3.200 9 Cavallerie-Schtltzenabzeichen . 9

770 9 metallene Arbeit-auszeichnungen fl
30.500 9 Leibriemen Schliessen 0

2 . 0 0 0 9 Messingkapsel za Legitimationsbl&ttern 9
4.800 p sohwarze Rosshaarbiische m it Rosen, fur Artillerie 0

140 9 rothe fl 0 n » r> 0
4.850 ft s ch warze „ fiir Husaren »

80 ft rothe n f l f l  " 0
2 1 0 0 n scbwarze „  m it Rosen, fiir Uhlanen Ti

2 0 9 rothe n « 0 0 « n
3.500 n Federbiisohe fiir Jagerhiite 0
7.770 n Sturmbander mit Schnallen zum Czako fiir Infanterie 0

680700 9 grosse glatte, gelbe MetallknOpfe 1 Dutzend
264.300 n kleine „ w w • • n
633.500 n grosse „  weise „ fl
262 400 ft kleine - n n • 0
182.200 n grosse gelbe Metallknopfe m it Nummera 0

75400 n kleine „ n 0  n • n
87.500 n grosse „ „ fur Uhlanen n

7.600 9 kleine „ » fl 0 9
62.700

f l grosse weise f l  f l  • 9

7.800
f l kleine „ 0 0 f l 0

28300 n eelbe Metalloliyen fiir Husaren-Attila 9

31.900 9 weise „ 0 0 0  ■
1 Stiiek

199.800 9 sohwarze Halsbinden ohne Tuohlappen 9

1 0 0 n gelbe n  77 77 . 1 Paar
33 600 Paar lederne Handschuhe 9

39.400 0 Wollhand9ohuhe m it Zwilchbesatz 1 Meter
6 . 2 0 0 Meter Czako-Borten fur Feldw ebel a

6.900 9 0 0 „ Korporale 9
330 ft Feldwebel Distinctions-Bórtohen von Seide, m it Yorstoss 0

12.700 ft H 77 ohne
10.800 9 seidene Armstreifen fiir Freiw illige »

10940 9 Armstreifen fiir Officiersdiener
50 fl Borten zu Sabelkuppeln fiir Unterofficiere des militar-geographischen Institutes . 1 Garnitur

2.270 Garnituren Anh&nerschnfire zu A ttila  . • • • »
7.080 9 9 „  Pelzrócken und Pelz-Uhlanken schwarzgelbe 0
4.670 • „ liohtblaue 1 Stuck
6.130 Stiick Aohselschlingen zu Pelzrócken und Pelz-Uhlanken 1 Meter
6.400 Meter Sohniire zu Czako fiirG efreite «

86.300 fl n „  ungarischen Tuchhosen .
1 s ”u-,k51.200 fl yierkantige Attila-Schniire

2 . 2 0 0 Stiick Anhangschnilre b u  Signalhornern 1 Stiick
350 fl Reyolyer-Anhangsohnilre ohne Federhaken 0

1.800 fl Vormeister-Anhangsohniire fl
17.600 fl soharlaohrothe Scbtltzenabzeioben fl

Q,uantitat

3.750 
' 1.340
42 000

2.700 
5 5 3 0  
3.560

43 200
5.000 

26.200
9.900
1.300 

900 
860

1.000
1.500
3.300 
2.150 
8.600 
1.175 
8.800

550
9.750

81.400
1.300 
5.100

430 
410 

2.350 
6.200 

240 
3.330 

440 
1.730 

170 
300 

6 200 
12.050 
33 600 

190 
4.010 
5.270 
1.670 

17.650 
3  600 

500 
710 
970 
690 
400 

60 
60 
40 
60 
60 
50 
50 
45 
55 
45 
45 

1.200 
25,110.000 

65.500 
5 100 
2 900 
3.000 
1.100 
2 400 

30
2.400
3.500

12.400
12.400 
11.200
19.800 

8.800
5.700 

270
90 

330 
460 

30 
620 

56.300 
19.000 
24 600
40.800 

90
370

1.400 
-Depots yisitiert.

1 Stuck

GaroitureD

Stuck
0

Paar
Stuck

e  n  e  n  n  n  n
Die Preise 

sind zu 
offerieren 

per

Paur
Stuck

Meter
Stuck

GarnitureD
Siiick

n
fl
n
fl

Meter 
Stuck  
I’;'ar 

Stuck

grasgriine  „ . . .
dunkełg iune  S teuerm annsabzeichen .
Attila  Roschen .
F ransen zu  Pelz-U hlanken 
S chnuryerz ieruugen  zu H usaren Czako 
Jagerhu tschnure  
b laugraue M antelschlingen 
braune „
Infan terie-Porteepee .
Cayallerie-Porteepee m it  Lederbesatz
unyerz inn te  Steigbiigel . . . .

„ R eits tangen  ohne K innketten , ohne Haken 
K innketten  ohne Haken 
rechts-seitige K innkettenhaken  
l inks seitige „
Knebeltronsen
Stallhalfoer-Anhangketten ohne Strupfenslucke 

S triegel ohne Handriemen 
W asserkannen*)
Kochgeschirre a 2  Mann ohne Deokelsohale fiir Iufanterie*)

„ a 2 Mann fu r Cayallerie*)
Deckelschalen zu Iufantene-Kochgesobirr*) . ,
Essechalen sam m t Deckel*)
Z ugsla ternen  m it Tragbolzen zum 8  mm  Repetier-Gewehr 

ti „ T ragring
Kaffee-Portionenbeeher
adjustierte  Sohraubentrom m eln aus Aluminium ohne Schlitgel 
beschlagene Trommelsohlagel 
Trommel-Felle .

„ Wickelreife zur Messingtrommel 
Tiommel Saiten

„ ' Schlagel-Doppelhiilsen von Messing .
Compagnie-SigualLorner m it  Mundstiick 
Bataillons- „
Mundstiieke zu S^gnalhornern 
Futte rs trioke
Handsclmtzer zum Repetier-Gewehr .
Spagatgurten  zu Patrnnentorn is ter  
T raggurten  zu Koehgesehirren a 5 Mann 
Pferdefussseeselu 
Tr&nkeimer
beschlagene Pferdepflći ke .
Pferdekardiitsohen ohne Handriem en .
Sattelbestandtheile aus rober Rindshaufc in ganzen Hautenausgezeichuet (neu. Muster) 
Satte mit Stablzwiesel m it  festen Seitenblattern 1. Grossengattung (nich laokiert)

yord ere

hintere

” 77 n r
" 7 7  i> n
» ” n J)
u d  d »

Stahlzwiesel (uicht lackiert) 
zum Sattel m it festen Sei­
tenblattern  u. zw. zu Sat- 

teln der

7)
1)
n

1 . u. 2 . 
3.

4. u. 5.

2.
3.
4-
5-

G róssengattung

W

Paar

Stuck

Garniture:

Stuęk

1 . u. 2 .
3.4.U.5.

rechts-seitege Vorder-Glieder zum Sattel m it bewegliohen Seitenblattern 
links- _! , "  _ _, W _ V « w « n n
reohts- .  Mittel- „1*1 ” 71 7? w

yordere Zwieseln ”, ” * ”
,  , n n ii rt ft
hintere „ „
St.rupfenbauder zu Shiefelu und Esizm en
eiserne Soblennagel . . . .
neuarfcige Absatzeisen sammt Nagel .
sohwarzlaokierte Rollsohnallen m it  Dorn kleinere zum Tornister M. 1888 

” w . a n ossere - n v „
yiereekige R inge zur In fan terie-Patrontasehe 
R inge zum  Tornis ter-Traggerust M. 1888 .
Doppelknopfe „ „ n v

E in b an g h ak en  zur Sabelkuppel fur Mannsohafc ddr R eiteuden  B atterien  
sohwarzlackierte Spannkloben zum  P a .ronen to rn is te r  
E rsa tz rerdehaken  B
Zugschrauben zum Spannkloben  des P a tronen to rn is te rs  
I la c o o h r  m it  S chraubnn m u te r  zum  Spannkloben des P a tro n en to rn is te rs  
Leisten  zum  Spannkloben  des P a tronen torn is te rs  
yerz inn te  Tornister-Nadeln . . . .
D ragoner Sporen sam m t S chrauben  . . . .  
Husaren- „

Kappen 
Kaputrooke _ 

fertige { Leibel m it  Arm eln

{ °mit6  } Springeisen

aus graum elier-  . 
tern Halina } fa r  Kerler- 

s tra f lingeW interhosen
Saoktiicher aus b laugedruck tem  Baumwollstoflf 

Leibel aus gew irk tem  Blau wollstotte der 2 . G rossengattung  
Unterhoseu „ „ je  zur Halfte nad der 1. u. 2 . G rO jsengaltung
R ohrplattensloff-K insatze **) zum Kalbfell-Tornister M. 1888 

>, „ „ Fafronen-Tornister
n Ti » Schr.f ten- n

Ti 77 W erkzeug n
Unteroffi ci ers - Bri eftasohen
*'") Das fiir dieseu Artikel erwikte Priyilegium ist n u um ekr erloseben

1 Stiick

l Garnitur

1 S t i i ck

1 Paar
1 Stii-k

1 Paar
1 Siiick

1 Mrter 
1 Stuck

1 Garn tur 
1 Stiick

1 Meter 
1000 Siu-k 

1 Paar 
1 Stuck

1 Paar

Stuck
0

0

1 Garnitm

1 Stiick

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.


